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ZARYS PSZCZELNICTWA . 
• 

Dlaczego zajmujemy się pszczel­
ni c t w e m? zapyta się każdy samego siebie, kto 
się pszczołami trudni. 

Juściż nie dla zabawy, bo pszczoły kluj~, 

a ukłucie sprawia chwilowy ból i spuchnięcie, 

ale dla miodu. i wosku, za którymi warta dra­
pać się i na wysokie drzewo, bo to cenne wy­
roby praco,vitych owadów. Wosk płac~ wyżej 

100 złr. za cetnar, a mjód jako bardzo słodki 
dobry d.o chleba zamiast nabiału, przydatny do 
robienia pierników, do słodzenia herbaty, a prze­
gotowany z wodą jako miód pitny, daje zdrowy 
napój lepszy od 'vina, toteż go nietylko nieza­
możny włościanin pije, ale i królowie przy ucz­
tach 11im nie pogardzali. 

Dobre to były czasy kiedyśmy więcej pszczo­
ły szanowali jak dzisiaj; one dostarczały światła 
na ołtarze i na pańskie pokoje, one dostarczały 
smacznych napojów, jak: miodu, dereniaku, ma·· 
liniaku, tylko one dawały miód na osłodzenie 

potraw, i owoców, gdyż cukru i win nieznano 
prawie trzymają,c się zasady, aby korzystać z da­
rów własnej ziemi, a nie pracować na handla-
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rzy, którzy nam sprowadzają wyroby obcych kra ­
jów. A i w słaboś ciach uciekamy się do miodu, 
aby sprowadzić poty, usun~ć ból gardła, piersi 
lub zagoić rany. 

O użyteczności 1niodu mówić nie potrzebu­
jemy, bo to rzeczy wszyst kinn znajome, za s ta· 
nówmy się za, to raczej c z y t~ ż war t a p s z c z o­
la m i się z aj m o\\"' a ć. Ze warta pojmie ka­
żdy, gdy się dowie, że w jerlnem ulu będzie cza­
sem cetnar miodu, więc po sprzedaniu miodu 
z 4 lub 5 uli można k11pić ładn~ krówkę, któ­
ra 100 zlr. kosztuje, po sprzedaniu miodu z 30 
uli można wystawie bardzo ladne domostwo,­
a nie tak to trudno przyjść do 50 uli, bo pszczo­
ły roj~ się same i pomnażają szybko stan pa­
sieki, tak że, kto kupił dwa dobre pnie, może 
mieć z nich do jesieni 4, na drugi rok 9, na 
trzeci 20, a w czwar tym j11ż 40 albo i 50, a 
co wi~ksza pszczoła,rn i może się zajmować każ­
dy gospodarz, Lyle miał gdzie pszczoły ustawić 
bo pszczoła pójdzie pół mili 7Ja miodem i nie po­
trzebuje paszportug(lyby i za granicę lecieć chciała. 

1,rzeba jednak wiedzie<; taJemnice, aby się 
pszczoły wiedly. Te tajemnice my Wam powiemy, 
ale pierwej spytamy s ię was, coby też można ze­
brać z roli, gdyby jej nie zorał, nie uprawił, 
a tylko nasienie zasiai? pierwiej się spytamy 
dlaczego ziemnial(i i kukurudzę okopujecie, dla­
czego ziemię gnoicie? 

Odpowiecie : musimy pracować , koło roli w 
chłodzie jesieni i wiosny, mokn~ć nieraz na 
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deszczu. napocić si~~ w s1{war7Je słońca przy cięż­

ki ej pracy, bo "bez pracy, nie ma lrołaczy", bo by 
się nieopłaciłozbierać zasiewu pola, gdyby dobrze 
nie obrobił. Ileż to pracy nie kosztują: r,aciuk, 
ciele a na wet g, ęsi i kurczęta nim się z nich 

pociechy docho,v·a ! 
Pra.cujeeie \vięc }(olo roli, cl1udoby i ga­

wiedzi (drobiu) stawiacie clla nich budynki -­
a chcecie, aby delikatne robaezki pszczoły same 
na siebie i na was gospodarowały, i nie troRz­

czycie się ani o ich potrzeby, ani o to jakby 
po,viększyć z nich docl1ó\l dla siebie. 

Nie dosyć tego, że się o nich nie troszczycie, 

gdy przyjdzie jesie1i, zajedzie kupiec, zabierze 
ul z pszczolan1i, i zaplacj co zechce, da najczęściej 
piątkę (5 złr.) chociaż miodu vv ulu cetnar, co 
warta 20 złr. albo i 25 złr. Jest to właśnie tak 
jakbyście bydle sprze<lali na skórę, a mięso cla­
rov~'ali za darrno, bo wy bied ni, mię~a r1ie jadacie! 
'rakjal{ rr1ięso sprzedaje się na funty, tal{ i miód 
i wosk sprzedają się na funty. \V sklepie zapłacicie 
za l ft. mjodu 30 cent., a za l ft. 'vosktl l zł.~ 

półtora, albo i 'vięcej; 'vyj n1ijejeż więc kilka 
plastrów pelnych z uli, '" · yejśnit,jcie miód z 
woszczyny na prasie, jn]{ serwatkę ze sera, 
zważcie osobno rnió<l a. osobno wosk, a będziecie 

wiedzieć co warta wasz to\var, i pewnie nic 
sprzedacie więcej na ol{o i nie oddac:e psz0zółelc 

na zaduszenie pałką, bo to niet.ylko g1 . :Jch za­
bijać niewinne stworzenie bez potrzeby, ale 

strata wielka, bo to S'!ł robotnice wasze. 
i 



Im więcej rąk do roboty, tern prędzej i 
lepiej gospodarka idzie, toteż im więcej psŻczół 
w ulu tem prędzej ul r:;ię zapełni i tem lepiej 
pszczoły ochroni~ się od chłodu i glodu. 

Jeżeli ktoś sprzedaje ule z pszczołami na 
wybicie, to robi tak m<~Jdrze, jak gdyby po­
obcinał gałęzie z jabłkami lub gruszkami i wy .. 
niósł je na sprzedarz do miasta. Gałęzi nikt nie 
ścina ani nie łamie chyba suche, bo gałęzie i 
na drugi rok rodzić będą; to też i pszczół wy­
bijać nie powinniśmy, boby one na drugi rok 
także tyle, a może i więcej miodu nam naniesły 
jak tego roku. 

Szanujmyż więc pszczoły, sprzedajmy na 
sumienn~ wagę ich pracę, bo ona popłaca, ale 
też i starajmy się, aby było na sprzedaż jak­
najwięcej, a stanie się to wtenczas, jeżeli się 
pszczołami tak szczerze opiekować będziemy 
jak rolą, chudobą i drobiem. 

Jak chodzić koło gospodarstwa: jak pod co 
i kiedy orać, siać i okopywać, jak zaradzić 
choremu bydlęciu, jak go pielęgnować i wycho­
wywać uczyli was rodzice, radzicie się sąsiadów 
i dobrych gospodarzy, ale nie wiecie jak koto 
pszczoł cl1oclzić trzeba, aby jaknajvvięcej mieć z 
nich pożytku, dlatego chcemy wa.s zaznajomić 
z życiem i wlaściwościami ps~czół, bo ojcowie 
wasi niemogli tego poznać dlatego, że pszczoły 
trzymali w barciach i wydr~żonych kłodach, 
gdzie człowiek nic nie wirlzi. My zaś mamy ule 
gdzie każdy plaster jal{by obrazek w ramy 
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oprą wny bez uszkodzenia z ula wyjąć i nazad 
założyć można choćby i dziesięć razy na dzień, 
i widzieć kHżdego czasu, co się w nlu dzieje, 
gdzie dopomódz potrzeba, a gdzie i ile miodu 
wosku lub pszczół odebrać można. 

Je żeli poznacie życie pszczół, będziecie 
mogli niemi gospodarować jak rolą albo chudobą, 
bez tej 'viedzy lepiej się nie brać do pszczół, 
bo człowi~k patrzy a nic nie widzi, tak jakby 
11a pismo ten, co nie umie czytać 11i pisać, bo 
obydwa ani widz~ g~dzie chybiono, ani umią 
ocenić dobroć tego na co patrzą. 

l 

O r o d z i n n e m ż y c i n p s z c zó ł. 

W k a ż d e m u l u 111 i e s z k a .J e d n a r o d z i n a 
p s z c z ó ł z e s w ą 111 a t k ą w d o w ą. Wszystkie one 
pochodzą z jajek od tej j c d n ej matki, która je~ cli jest 
w ulu ludno i ciepło, znosi do 3000 jajek dziennie na 
dnach kon1órek woszczyny. 

Matkę zwłaszcza l':i tarą łatwo poznać w ulu, bo tna 
tułów znacznie dłuż~zy jak inne pszczoły, jest bar·,vy 
jaśniejszej osobli,vie na -brzuchu i nogach niemających 

}{oszyków, i chodzi poważnie po plastrach. Skrzydła jej 
wydają się krót~ze jak innych pszczół, bo tułów tna 
dłuższy. • 

Matka zHczyna nieść białe jajka już \V Styczniu a i bo 
w Lu tynt. Jajko to leży 3 dni na dnie l\Olnórki, pocze1n 
wychod~i z niego gąsieniczl<a tak mała jak jajko, które 
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jest zaldewie 3 razy tak długie jak gnida, czyli jajko zwy­
kłej wszy ludzkiej, ale więcej walco\vate i na jednem 
końcu nieco grubsze i zakrzywione. Skoro g ą s i e n i czka 
wylęgnie się, zaraz pszczoły przeżuwają perch~ i 1niód, 
a powstałe przez to żucie ll11 e c z k o, zmieszane ze 
śliną podają im jako pokarm w takiej ilości, że r o b a­
e z ki prawie pływają w mlecz l{ u, to też rosną prędl{o. 

W pierwszych dniach widzimy malutldego robaczka skr~­
conego jak podl<owa, ale już 4 dnia za rnało mu n1iejsea 
na dnie, 1nusi si~ wi~c w kon1órce wy prostować, a 6 .. go 
dnia \vypełnia sobą już całą komórkę tak, że w około 

niego tylko n1iejsce na mleczko pozostaje, które In u 
pszczoły hojnie donoszą, ale przy końcu już nie żują, bo 
robaczek sam to swón1 pyskiem uczynić potrafi. 

Po sześciu dniach czyli dziesiątego 
d n i a p o z n i e s i e n i u j aj k a napełniają pszczoły raz 
jeszcze komórk~ pokarmem i zasklepiają ją denkietn z 
wosku, a robaczek oprz~dza si~ w przecic~gu półtora dnia 
W przeciągu trzech dni przekształca SI~ robaczek w p o­
e zwar k ę, a po dalszych 7 1/fJ. dniach przegryza denko \V 

około i wychodzi jako pszczoła. Widzitny \Vi~c, że pszczoła 
przechodzi .te san1e koleje co i n1oty l, który także był 
jajkiem, potetu gąsienicą i pocz\varką, nnn się na motyla 
wydoskonalił. 

Aby w i Q c z j aj k a p o wstał a p s z c z o ł a, p o 
trze b a 21 d n i, b o 3 d n i j e s t w jajku, 6 d n 1 

g ą s i e n i c z k ą c z y l i lar"'ą, a 11 d n i p o c z w a r l{ ą, 
a spotrzebo\\· ała, aby Hi~ wykHztałcić przynaj1uiej tyle 
tniodu i perchy, ile satna n1iejsca zajnHtje, bo przecież z 
powietrza ciała swego nie \Vzięła. 
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Wyrachujemy sobie z tego ile straty ponosimy wy­

bijając psżczoły, które nie ty ll<o dlatego cenić potrzeba 
źe to nasze robotnice miód znoszące, ale takżeli dlatego 
bo są (że tak powiem) latający1n miodem, któryby spie­
ni~żyć lub spożyć można było, gdyby si~ ~, ciało pszczół • 

nie był przemienił. 
Nie ule ale pszczoły stanowi~ majątek pszcze­

larza, bo tylko one są źródłen1 'dochodu, tal{ samo j,tl~ 

z chowem bydła, gdzie krowy, nie stajnia dają mleko i 
obornik. Dla krów potrzebny jest buhaj choćby jeden 
w okolicy, dlatego trzyman1y buhaje, chociaż one ani w po­

lu nie robią, ani si~ doją. Tak samo urządziła mądra 

przyroda i rodzin~ pszczół, stworzyła bowiem s a m c e 
zwane trutami. 

Truty znane są z tego, że nic nie robią,-toteż ka­
żdego leniucha, każdego darmoida z pogardą trutem na­
zywamy. Truty ani miodu, ani wody, ani perchy nie znoszą 
ani też przyczyniają się przygrywaniem do raźniejszej 

pracy pszczół roboczy ch, a przyroda ·wywołała ich byt 
tak jak buhaja do utrzy1nania dalszych pokoleń. 

Rzecz ta tak się ma. 
Skoro w starem mieszl{aniu miejsca już zabraknie 

i s ta nie się ono dusznem, i za szczupłem dla nowych za­
pasów i czerwu, starają si~ stare pszczoły o inne mie­
szkanie dla siebie, a dawne zostawiają młodszemu pokoleniu. 
Budują, wtenczai ko1nórki szersze, większe może dlatego, 
aby prędzej sporządzić naczynia na obficie płynąr,e zbiory. 
Matka zaczerwia te duże komórki jajkami niezapłodnionemi, 
z których si~ \vyl~gają truty, a te są grubsze i wi~ksze 

od pszczół bo więcej mają, miejsca rozrastać si~. Pszczoły 

karmi~ ich czerw tak pilnie . ·ak inn ale truty po-
l ~SJYTUf Z , i 
olsk!ej A a ·i N 
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trze b uj ą 2 4 d n i c z a s u, od dnia zniesienia jajka 
rachując, nim zupełnie wykształcone komórk~ opuszczq. 

Gdy już truty są w ulu, 1nyślą pszczoły o rójce. 
W tym celu przedłużają komórki przedewszystkiem na 
dole plastrów położone, i rozszerzają je tak dalece, ie 
}{omórki te zwane In a t e c z n i k a m i wiszą jak 

żołędzie otworem na dół, a bywa "ich czasem kilkadziesiąt. 
Każdy si~ domyśli z nazwy, że mateczniki to ko-

lebki młodych 1natek, ale nie każdy wie, że p s z c z o ł y 

z ak ład aj ą m a t e c z n i ki n a p i er w s z e 1n l e p­

s z e m jaj l{ u l u b rob a c z ku p s z c z e l n e m. Z 
każdego wi~c jajka lub robaczka niekrytego pszczelnego 
może być matka, jeżeli wi~c pszczoły przerobią tą ko­
mórkę, w l<tórej się one znajdują, na mntec?;nik, 1 jeżeli 
będą podawac robaczkowi wylęgłelnu w 1nateczniku sta­
ranniej przeżute n1leczl{o tak długo, póki się robac~ek 

oprzędzać nie pocznie. 

Zagl~dajcie do n1atecznika, gdzie jest robaczek, a 
zobaczycie, że b~dzie pływał w pokarmie, że lnu niebrak 

miejsca tak ja]{ innem pszczołon1, ale że się n1a gdzie 
rozrastać i tna na pokarm nic żółtawą, n1epr~eżutą tnie­
szH.niną miodu z perchą, ale bieluchne delikatne Jnleczl~o. 

Łatwo się domyślimy, że przy takiej pielęgnacyi i wygodach 
lepiej się robaczek rozrośnie i prędzej się wyl\szałci .. 

• jak inne pszczoły \vychowane w ciasnych ko1nórkach, i 
nir zadziwimy Hię, że już l 6 l u b l 7 d n i a zobaczylny 
w y c h o d z ą c ą z 1n a t e c z n i k a m ł o d ą 111 a t k ę. 

Ta 1nłoda 1natka nie zastanie już starej matki \V 
ulu, bo ta ostatnia smucąc si~, że tnuRi opuszc;J;aĆ uko­
chane tnieszkanie, coraz mniej przyj1nuje podawanego 



9 

jej przez pszczoły pokarmu - (sama nie bierze z komó­
rek })Ożywienia, ani go zbiera w polu) w skutek 
tego In niej s i~ \V niej "'Y kształca jajek, wi~c szczu pieje, 
robi s i~ lżejsza, a t r z f' c i e g o d n i a p o z a s l\ l e· 
p i e n i n m a t e c z n i k ó \V \V y c h o d z i z e s t a ~· .e m i 
p s z c z o ł a In i z u l a j a k o r ó j, osiada gdzieś -
najc~ęściej na drzewie - lub wchodzi do wprzód wy­
szukanego sobie no"'ego mieszkania, gdzie pszczoły bez­
zwłocznie budować zaczynają, nowe plastry, i matka 
nal{łada \V nie jajka, a. przy pogodzie kilkadniowej niepo­
zna~z , że to no\va osada, chyba po bielszej woszczynie i po 
raźniej s zPj prncy, bo p ~ zczoły widząc puE.tki w swej 
chacie nie za wodzą sin utnie, ale owsze1n tein pilniej 
pracują. Itój zabiera z s obą 1nioclu ile nabrać zdoła. 

Wróćn1yż teraz do starego pnia, gdzie p o o d ej­
ś c i u s t a r ej m a t k i z r oj e m, nie1na przez 5-7 
dni żadnej 1natki tylko mateczniki. Piel't ten słabiej jalc 
dotychczas lata, bo mało w nirn starych pszczół, a 1ułode 
jeszcze za s łabe, by za pożytki em \Vy lecieć; zato po 
wyjśc i u pierwszej 1uatki z n1ntecznika staje sifJ w ulu 
takim bardzo gwarno, bo najstarsza wiekien1 n1łoda 

1natka śpiewa, jakby na trąbce grają, c "tiu-tiu-tiu", przy­
czem biega po innych nakrytych tnatecznikach i u iłuje 
zniszczyć zawarte w nich w s półzawodniczld, odzywające 

s i~ z bojaźnią głosen1 "kua-kua-ku a". 
Pierwsza chciałaby n1ł'odsze wystraszyć, a san1a 

boi si~ ich ż~dła. 
Spicw ten jest trzeciego dnia tak silny, ze go na 

kil1\a kroków \V pasiece sły chać, a jest on oraz oznaką, 
ie sie no\\·t\go roja spodzic\vać nutmy, bo 1nłoda śpie­

\Vającn n1atka, jeż e li pogoda dopisuje, o p u s z c z a p o 
2 
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t r z y d n i o w ej s p r z e c z c e z młodszemi siostra­
m.i. s woj ę oj czy z n ę, i wraz ze swerui zwolenniczkami, 
pszc~ołan1i roboczerni j ak o rój szuka nowego schro- · 
ni.enia, którego jej najcz~ściej człowiek dostarcza. Rój 
~~Id nazywa si~ ś p i e"~ ak i e m, (gdyż jego młoda n1atka 
przez 3 dni śpiewała), dla odróżnienia od pierwszego 
roja, wyszłego ze starą matką, który nazywamy 

• ~ i e v w a k i e m. 
. Ciekawiście co się dzieje z resztą 1natek, które kwa-

kają w matecznikach ? Popatrzcież do · ula starego i do 
tego, w którymeście śpiewn ka osadzili; w jednym i drugim 
znajdziecie nazajutrz kilka nięż~rwych matek ściętych 

przez pszczoły, znajdziecie tarzające się i trwożliwie 

piszczące n1atki, starające zakłuć si~ nawzajem, znajdziecie 
kłęby ps~czół broniących s wen1 cinłen1 matki, któren1by 
~yoie ochronić chciały, te zaś dopadłszy wylotu (oczka, 
któr~dy pszczoły wychod2ą) błądzą zewnątrz ula i giną naj­
cz~ściej z głodu lub od żądła pszczół, które kochają 
swł} matk~, ale rzucają s i~ za p H 1niętale na każdą obcą. 

Czasem znajd'łs i inne matki 1niędzy pszczołami (zda­
je się swemi żywicielkami), zwolenniczki, a wtenczas 
wychodzą znowu małe roiki, które podług porządku w 
jakim wychodzą nazywaruy d r u ż a k a In i, t r z e c i ak a m i 
c z war t ak a n1 i i t. d. 

Tak to i między te1ni niez1nordowanie praeowitemi 
o.wadami niezawsze obchodzi się bez niczgody i stron­
niczości, co hn na dobre nie wychodzi, bo póki w zgodzie 
w jednym celu praco\vały ra~e1n, były bog?te w miód, 
silne do obrony przeciwko napaści obcych i miały . ciepłe, 

wygodne mieszkanie, skoro zaś rozdrobiły się, dążąc jedna 
do Sasa1 druga do lasa, powstało z nich kilka osad, słabych, 
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które cierpią od napadów silniejszych pni, niezdołajll 

nagrotnadzić potrzebnych zasobów i giną n1arnie pod 
naciskien1 przeciwności zimy od głodu lub chłodu. 

Dobry gospodarz nie dopuści jednak na taką klęsk~ 
'v skutek niezgód, bo on wie, że Vl silnych pniach może 
pszczołon1 dosyć zostawić na zim~, i dla siebie odebrać 
kill<a garncy 1uiodu; dobry gospodarz niedopuści do zrtłjania 
si(J pszczół, ale raczej sam poniszczy mateczniki nin1 się 

życie w nich rozbudzi, a zostawi tylko jeden, przez co 
oszcz(Jdzi i pszczołom mitr~gi i b~dzie miał pnie silne, 
wi~c miodne. 

Z tego jednego matecznika wyjdzie matka młoda; 
pośpiewa\vszy pierwej, aby si~ przekonać czy jej niebezpie­
czciisL\vo uie grozi, ztvykle 4-·7 dnia zvylatuje w prlegt·~ 
do truta t. j, do samca, a już za 3- 4 dni n~oże zno­
sić jajka t. J. 7-11 dnia życia swego. Czasetn opóź­
nia si~ znacznie przegra, jeżli matka dla słoty, z i runa, 
licznych tuateczników wylatywać, lub dla braku trutów 
zapłodnioną być nie może. Zapłodnienie to odbywa si~ 

wysoko \V powietrzu, poczem trut w tej chwili ginie, 
a matka z cz~ściami rodne1ni truta jako znakiem za .. 
płodnienia do ula wraca. Jeżel·i zapłodnienie do 6 tygodtti 
nie nastąpiło, zostanie 1natka nie]Jłodnf!J, gdyż tylko t·az· 
u; życiu 3- 5 lat trwające1n zapładnia si~. 

Poznaliśtny wi~c 3 rodzaje pszczół w ulu t. j. n1atkQ~ 
pszczoły ro lJocze i truty, i wietny, że wszystl<ie trzy g a p 

tunld pochodzą od jednej i tej samej matki, z jajek do 
siebie całkient podobnych, musi nas wi~c zastanowić 

zkąd ~iEJ l>icrze ta różnica ? 
Oto pod drobnowidzem czyli n1ikroskoperu, zdol-

nenl ol{azać oku przedmioty nawet kilkadziesiąt tysiący 
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razy powi~kszone, możemy widzieć w odwłoku u matek 
2 jajeczniki sercowate, ~łożone z 200 rurek napełnionych 
jajeczka1ni. Jajeczniki te łączą się za pomocą kanalików 
(jajowodó,v) w wspólnym wi~kszym kanale, a przy nim 
znajduje się z boku torebka nasienna, zawierająca na­
sienie samcze od czasu złączenia się z trutem. 

Jak długo przegra do truta nie odbywała się, lub 
bezskuteczn~ była, jest torebka samcza próżna prawie, a 
że jajka zo tnatecznik~t zattoa·rte są rnęzkie'lni, tr~dowemi, 

dlategoto matka do 6 tygodni niezapłoclniona, tylko 
trutowe jajka znosić może, t. j. takie, z których, chociażby 
w 1nałych pszczelnych ko1nórkach zniesione były, tylko 
truty wyjść n1ogą. 

Inaczej jest u tnatek płodnych; te znosząc jajka 
tło wązk1ch komórek pszczelnych, muszą wsunc!Ć S\VÓj 

odwłok głęboko, bo aż do dna komórek, aby tan1 jajka 
Jepkitn płynem przymocować, przytern naciskają bezwied­
nie, 1nitnowolnie na torebkę sarnczą i wygniatają z niej 
nieco płynu samczego, który w k~ztalcie niteczek do­
staje s i~ do jajka przechodzącego właśnie \vtcnclas obok 
ujścia torebki san1czej, i zapładnia to jajko, t. j. czyni 
z niego jajko żeńskie czyli pszc~elnc, z którego pt>zczoła 

robocza lub tnatka 'vylęga się. 

Matka znosząc jajl\a \V szerszych trutowych kotnór­
kach nienaciąga odwłoka tak bardzo, aby na torebkę s amczą 

obok leżt!:Ce muszkuły naciskały, a ztąd wytłutnaezymy 

Hobic, dlaczego n1atka nigdy się nie on1yli w nakładaniu 
jajek pszczelnych w trutowe l<omórki lub odwrotnie. 

Ponieważ 'vszystkie jajka w jajecznil{n s<~ n1ęzlnc, 

dlatego ·1natki stare u których zapas nasienia w torebkach 
się wyczerpał, lub matki młodsze. u których płyn ten 

• 
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wypłynął wskutel{ zgniecenia, skurczenia ciała wskutek 
przeziębienia lub z innych przyczyn, tylko tiJ"~ttowe jajka 
znosić n~ogą; niechwytajmyż wi~c matek za odwłok, ale 
za skrzydła, aby nasienia nie wycisnąć. • 

W praktyce są powyższe szczegóły z życia pszczół 
bardzo ważne, bo z nich możemy wyciągnąć korzystne 
wnioski, i tak : 

l. Gdzie matld niema, ta1n i jajek na pszczoły pr~y­
bywać nie n1oże, bo psz czoły robocze z trutetn pa­
rotva ć się nic 1nogą, wi~c taki pie1i wkrótce zginąć 
n1nsi, skoro 8i~ stare p ~ zczoły \vygubią. 

2. Gdzie Jest n1atl{a stara, tan1 oba\viać sit} należy, 
że albo wkrótce dla starości zginie, albo płod­

ność utraci i sa1ue truto,ve jajka znosić b~dzie; 

truty zjedzą \Vi~c dawne zapasy tniodu, a pie11 z 
głodu, pragnienia i braku ciepła wyludni si~. 

3. 1\tlatka tylko wtenczas zapłodnieć n1oże, jeżeli juź 
truty latają; "· i~c matka \vyszła z matecznika 
\Vczcśnie na wiosnt} przed nu1jcm, lub póżno w 
jesieni n. p. we wrześniu zostanie niepłodną, bo 
6 tygodni n1inie, nhn zapłodnienie b~clzie Inożliwetn 

t. j. nhn b~dą z e,vnątrz ula, przy ciepłej porze 
truty lata-ły, które zwykle \V n1aju dopiero poj a· 
wiają t-~ ię, a \V sierpniu podczas u;ojny tr~ttotoej z 
gniazd wyp~dzone, na dnie lub 7;<nvnątrz ula z głodu 
i zin1na 9iną, a bronić sig nie tnogcb bo żądła 
nre maJą. 

4. Potrzeba pro1vaclzi t zetpiski tviekM ~natek we \Vszyst­
kich ulach, aby starszych nad 3 lat nie trzytnać, 

ale młotlszeini je zastąpić, skoro ten \viek osiągną. 

Stare 111atki zaś niszczyć 111ożna tylko \V czasie, kie ... 

• 
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dy są truty w ulach i gdy jest czerw lub jajka, na któ­

rych by n1ateczniki założone być mogły, lub jeżeli 

mamy matki płodne w zapasie. 
5. P<mieważ pszczoły giną codziennie przez utopienie, 

starganie sił, zakłucie przez obce pszczoły, lub staj,~ 

się pastwą ptaków, pająków i innych nieprzyjacioł, 
• 

a będąc długi czas bez matki osłabiłby si~ pień zanad­

to, należy przekonywać si§ cz~sto czy matki są w ulu. 

6. Gdyby w lecie jajek nie było, niema w pniu mat­

ki lub jest matka niepłodna, bo matki czerwią całe 

lato od stycznia lub lutego zaczą, wszy aż do późnej 
jesieni, \Vyjąwszy w czasie głodu. · 

7. Gdy w którym ulu zobaczymy założone rnateczniki, 

mamy się z niego spodziewać roja trzeciego dnia 
po zasklepieniu mateczników, jeźeli są jeszcze i 

jajka w komórkach; gdzie zaś jajek o tern czasie 

nie widać, tam pierwej matka zginąć n1usiała, a 

... 
w takim razie wyjdzie rój spiewak po trzech dniach 

śpiewania matek młodych, czyli 11-9 dnia po 

utracie starej matki. 
Niepogoda, zimno i brak posytku w polu 1nogą 

opóźnić lub przeszkodzić rójce , i spo~vodować 

JJSZczoly do zniszczenia matecznikóu;. 

8. Ponieważ matka tylko raz w życiu i to t)'lko z 

jedne m truten1 paruje się, nieJJOt'r~eba pozu'alać na 

~oychottvyu;anie tysi§cy trutów ~v ka.żdy1n ul~t, a 

wystarczy na wielką pasiekę, aby kilka pni truty 
1niały. Mądrość Stwórcy pozwala ty li\ o dlatego na 

wywodzenie s1ę większej ilości trutów, aby tnatb:i 

nie traciły wiele czasu, nim si~ z trutem \V po­

wietrzu spotl\ają, a przezto aby unikn~ły nieprzy-
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jaciół i niebezpieczeństw, które im grożą. Po śmierci 
matki wy latującej do truta musiałby pień zostać 
bez matki, bo nienta jttż rzv ulu. cz e'rwrzł! ani robacz­
kóu; niek'rytych, z którychby pszczoły no,vą, matl{~ 

wychować mogły. 

W ułaoh gdzie si~ wszystlrie plastry wyjąć i 
oglądnąć dadzą, można łatwo zobaczyć bral{ 1natki 
i dodać 1natl{~' rnatecznik, czerw lub jajka z innego 
ula i uratować tyn1 sposobem pień. 

9. Ponieważ niepotrzeba kilku tysi~cy trutÓ\V w ulach, 
ponieważ truty nic zgoła nie robią, ale nietylko 
wyjadają 1niód z plastrów i potrzebują na swoje 
wychowanie jako robaczek przynajinni ej tyle miodu 
i perhy, ile same 1niejsca zajmują, t·rzeba si@ sta­
rać, by jak najmniej tych da;;·;;noidó·tv trutnióuJ 
było w ulu, inaczej zjedzą wszystko co pracowitość 
pszczół roboczych do ula zniesła, a pici1 zubożeje tak 
jakgospodarstwo, gdzieby wiele buhajów kar1niono. 

10. Truty wychodzą z niezapłodnionych jajek, a nut­
tka niesie tylko wtenczas niepłodne jajka, jeżeli 

dla szerokości konlÓrek, \V które odwłok Wkłada, Z 

żadnej strony toreb]{a samcza nic jest naciskaną, 
lub jeżeli torebka san1czn 'vcalc niezawiera płynu 
samczego. Wten1 razie n1atka niesie i w naj\Y~ższych 
komórkach pszczelnych same jaja trutowe, to też 
nazywamy ją rna.tką trutotvą, truty 1nałe wychowane 
w pszczelnych koinórl\ach b§kartan~i albo karła'lni 

a nareszcie czerto taki garbaty1n, ponieważ za,varte 
w pszczelnych komórkach robaczki, jako za duże zo­
stają nakryte wypukłemi, garbaten1i dynkami, przez co 
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cały kryty plaster z samych pagórków czy li gar­
• bów się składa . 

Zapobiegniemy wi~c zbytniej ilości trntów, jeżeli 
wyjmiemy z ula wszystką robot~ trutową, a na jej 
miejsce dodamy plastry pszczelne z innego ula, inną 
matkCJ płodną, mateczniki , albo czerw pszczelny 
niekryty. 

11. Z1nniejszyn1y także liczb~ trutów, jeżeli im ostryn1 
noźem pościn._uny głowy w plastrach trutowych 
krytych, albo, gdy już truty powyłaziły, wyłapiemy 

' ich łapkan1i. 

Pszczoły J'obocze, są to samice wycho\vane w 
mniejszych komórkach. które nazywalny pszczelne1ni 
dla tego, że w nich pszczoły się \vycho\vują, tak jak 
ko1nórki obszerniejsze, w których siCJ truty wywodzą 

trutowemi nazywami. Pszczoły robocze ży1vią si§ 111ioden1 
perhą i wodą, które zbierają gdzie s i~ da. Miód wysy­
sają długitn ryjaczkiem z kwiatów, lub zbierają go jako 
spadź z roślin, i napełniwszy nim p~clH~rzy k Iniędzy 

wn~trznościami położony, przenoszą go do swych uli, 
gdzie go do kon1órek wypluwują. Pe~"h§, czyii pyłek w 
kwiató,v, składają jal{O obnóże na tylne nóżki, które na 
ten cel są szersze i w ol{oło ~zczecinką obrosłe, przez­
co tworzą koszyki, przydatne do noszenia obnóża. Pszczoły 
składają i ubijają perhę w komórkach i biorą ją z tamtą.d 
na żywienie czerwu i siebie. Perha jest to IJrzeważnie 

krochn1al, jaki si~ w 7.bożach naszych znajduje. 
Pszczoły zał'atwiają ~vszelkie czynności ~v ulu, one 

budują plastry, znoszą 11ożywienie, }{arinią czer,v, czysz­
czą gniazdo i ul, i bronią je ód napadów, poznając si~ 
wzajemnie po zapachu . . 
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W~o .~kn pszczoły DiP zbiera ; ą zniskl!d, gdyż WOSk 

\vydziela s ię , jeżeli jest do:'tate c ~ : ne ciepło w ulu. sam 
między p ierścieniatui od włoku i t\vor?.y się tak jak 
th1~~r.r, i lój u Z\VIerzą t. Pszez .> ły z h iorajt1 wosk Z t' 
siehie, pr~eżu\vają go i 1 l'pią z 1dego plastry. Aby utu­

• 

czyć hyd·ło, l><'zrogi lub drób daj Jlny in1 wiele poży"· nej 
Rtra wy~ tak tei i pszc7oły tylko w ~.~nczas wosk, jako swój 
tłu s7.cz ~e Ricbie \vy dziPlHją, jei<' li wiele jedz'!. 

Opróez poiy\v~ enia pot rz eł;ują pszcloły cie1)la, a 
bez niego tręt ,vi PjP i tracą ży( ie, jeż eli w przeciągu 

je(lnJj doby ogrza11P 11ie będą . P zczoJy krzPpną i nie 
Inogą się J>Oruszać, jeżeli ciepłota po,vi<'trza spadnie niżej 
8 stopni podług Reornira (Reauu \ura) t. j. jeżeli jest tak 
chłodno, że . czło "'iek \Y kosz n li na d\Yorze siedzieć nic 
może . W /jimie pszczoły nie w p<~ dają w sen, ani znnlar­
zają jak osy, ale ogrzc\vają si\1 przez pożywieniP, sil ... 
niejsze oddychanic i ruchy, to teJi słyszytny szu1n w ulu, 
gdy jest silny mró~ na dworze, a psz('zoły t(~tn więcej 

spoży ,vają miodu in1 chłodniej w ulu. 

Ptzy dostatecznyn1 pol\artuie i ~nacziH~j Rile mogą 
pszczoły zbite \V scisł e '' ar~t wy wytrzyn1ać silne turozy, 
a w ~ro<.lku ich gniazda bywa " zin1ie tak ciepł\>. j:1.k 
\Ve wnętrzu człowieka t. j. 30 stopni ciepła, a tylko prZ.\' 
talde1n cieple 1noże istnieć c.7;erw· 'v ulu, przy 28 stopni It 
inac?;ej przezi~biłby się i Złll11a rł. Ciepl0 rozchodzi się 

ze środka gniazda i ogrzewa pszczoły na 1<raju siędząc~, 

dlate,ąo tt~m cieplej b gdzie 1t ttl~u, i1n toircej pszczół' U' 
'ulu, a tem rnniej potrzebują jeść 'lniodu h11 ciepleJ, prze­
ciwnie nu1.ła garstka pszczół nie potrafi \\')'Wiązać potrze- . 
buego t:tepła i sl<rzcpuie. 

3 
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Pszczoły p'rzez całą zhn~ z at~rzy1nt~jq kał 1v su:em 
ciele, i zczyRz<·znją ~ię dopiPro na wiosnę, gdy piPrwszy 
raz wylecą; wt.en rzas tylko nif tnogą pszezoły utrzymać 
kału "' swću1 ciele, jeżeli jt·dzą za \Viele lub }Jrzeziębną, 
a w tft,kim razie zanieczyszczają RiPhie i gniazdo, co na ~-

, . . 
zywamy zaperzen~ettt SI~. 

Następuje ono wskutc,k niezdrowrgo pokartnu spra­
wiającego biegunkę, albo je~eli pszc~oły tnusz4 jt'ŚĆ wiele 
aby si~ ogrzać, lub jeżeli S<! 'v zirnie niepokojonP, ho 
wtenczas i jedzą więcej i wskut<~k rozruszania ciała 

drażnione są nerwy zwornikowe tak, iP parciu kclłu 

oprzeć s:ę nie mogą. Pszczoły zap{~rzone unikai~c cuch­
nących nieezystości, rozchodz~ si~ ze l:Uitego kłębka i 
krzepną, bo \V ulu rzadko kiedy n1oże być po z<t obr~ ­

bern ich gniazda dostateczne ciepło t. j. powyżej H 
stopni R. 

Ps~czo~lJ roboc.ze :~ (b jalH.! ~u1y \vyż<)j powiedziPli 
san~it:ami takiemi jak tuatka, bo z jednakich jajek po­
ehodzą, ale że się \Vychowały w tnałych, ciasnych i krót­
kich ko1nórkach, więc od włok CZ) ł i brzuch ich jPst krót ­
szy, a cz~ści płciowf t. j. jajecznild i torebki sanH.'.Zt~ 

tak ~kurczone i skoszlnvviałe i niewyksztn leon e, że jajka 
w nich dojźrrć nie n1ogą, a t.en1 Innifj pszczoły do 
przegry z trutctn są zdolne. Zdarzy si~ jednak <'zase1n, 
ie niełitóre pszczoły lPpiej iywionc i w niPco większych 

ko1nórkach "'Y chowane nut .ią tctk wykształcone jajeczniki, 
że są zdolne <.lojźra1P jajka znosić, hle poni(lważ dłn 

wązkości części płciowych t trutPrn łączyć się nie mogłt, 
wi~c i<·h jnjl<tt pozo s tnną trutow(•tni, jako nasienien1 sam­
<~zeul z torpiJ l\ i san1 c zćj uiezaplodnione . ./~c;~czolę 'roboczą 

~rłoSP.:Ctcą jaja na~yn·auy d laiego trutówką, bo ona 
tylko trutowe jaja znosi. 

https://sanH.'.Zt
https://roboc.ze
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z ula tylko podezas przegry do truta i z rojen1; 
trutÓ\vka nie wychochd \Veale z ul n, \V któryn1 n1atk~ 

z a. s tę 1 >uje. 
' 

I>onicwai trutówki od 
• 

robotnic innYch odrÓżlliĆ 

nic Inożua, 11alPż.v ~korzystać z jej właści wo~ci, że 
z ula nie wychodzi, przenieść \\SZy~tkie plastry 
wrnz z psr.czo 1 nrni d n ula na intH~ln n1iejscu sto­
jącego~ zodtct\Vi<ljc1C w stnrytu uln kilkn p1astró'v 
\\oln.' c· h od p~zczr>ł i plaster }JSZczelny ~ jnjlnuni 
i czerweru uiel\rytynl, dodnny z innego pnia, gdzie 
jest łłl<l tka pł'odnn. P~1cz o ły \\TÓG<! \V krót~c na 
~\VOje dawne 1Hicjsce, U tniędzy garstł<e.~ pszczół, lJO­
został. 7 Ch na plastrach, któreś1ny na inne n1iejsce 
przrnieśli, będzie trutó,vka lt1b kilka trutówek, na-
lPży je ,d.ęc JH>dusić. 

8. .P.').~c?Jol.'t ::;ą niCJ>rzyjaciolka1ni obrych iJn ut.cetek, 
a u ~ i~>c i t·rtttótvek je~e1i 'vięe rlosypieill)' pod noc 
p~z~zół z ula, gdzie Jest piodun 1natkn, do ula nu\­
je:!eego trnt6wl,ę, zakłują trutó,vk~. 

9. J>:i,gr;,·;·oly pof.;'Jlajrł sig tv.:ajcntnie po :;;apachn, a że 
• zakln wają ka~:d<-~ p : zczołg obcą, '"ivc 1nusitny pszczo · 

{onl nadać ~ztucznie jtdnako\v.v zapach, jeżeli je 
złątz) <; <'hcclll.\' tn k, ab~r ~ię nie zakłuły; n1oże!ny 

to uczy11ić, skntpiaj<~~ pszezoł)7 lub nie, \V któl'ych :-5iQ 

one znajduj(1 \Vcwnątrz płyHan1i lub przcdtniot:unl 
• 

n1ocny 2apnch tnającytui. 

10. JJ,-.;,gc.;;oly .~akl'u1vajrt o/)(;a JMtttki, cllatngo uic tuożna 
do ula włożyć innej 1nntld chyl1a w drlH~ianćj lda­
tuc:~;ce. N i e l\ t<) re pszcbo ły będ<t j '~ l\ ar tu ić l H zez 
ln·atl i, a Wtizystk i e przyjtn•! j;! zwykle, gdy j~~ \V 
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Matki nie znoszą trutówld \V ulu, tuk jak nie pozwolą 
i pszczoły rohocze, aby dwie lub w1~cej 1natel\ "'' ulu 
było, bo 1natki są zazdrośne, a robotnice tak dó n1atki 
przy,viązan e, że wszystkie matki oprócz swojej własnej 
zakłuwają, a po utr~ci e swej 111atld burzą się, huczą i 
zastanawiają S\ve czy1n1ośei. Jeżeli n1a.tka zginie, zakładają 
zaraz Jnat8ezniki, jeżeli zaś uierna ani jajel\ ani robacz­
ków p ~ zczelnye h vv ulu , z ktc)rychby się 111atki \vychować 
tuogły, \Vtenczn8 albo się rozlatują (zwłasz~~ <t w świeżech 
1nieszkaniach,) albo przyju1uj4 i trutÓ\Ykę, uważając ją 

za pra,vdziwą lnHtkę. 
Trutóu;ki nie n1oina oldem odróżnić od innych 

pszczół roboc~ych, ale tnożna istu1enie jej 'v ulu po.zuać, 

gdyż s]\ łada nie po jcdne1nu, ale po kilka lub kilka­
na~cic jajek \V jednej kon1órce. 

Z po,vyższych u wag o życiu pszczół roboczych wypły\va: 
l. A by p~zez oły 111iały z czego 1niód i obnóże t. j. 

swoje poży,vieuic znoRić, potrzeba }{witnących roślin 

lnb spadzi, a ten1 więcej b~tlzie w ulu tniodu itn 
więcej kwiató\v w obr~uie pół 1nili, i in1 bliżej te 
k'viaty, bo ps~cz0ły nie będą tracić czasu na dalekie 
porlróże i n1niej b~dą narażone na nicbezpiecze:t'lstwo 
ś 1nicrci po drodze. 

2. Ponie\\aż pszc~oły dalPj nie lecą za voż.rtldetn 

jnk pół tni1i, \vięc trzeba sadlić "' blizkośei drzewa 
owocowe, lipy, akacye, \V ogóle rośliny tHiód dające, 

jeżeli chcenty utieć dużo Iniodu . . 

3. Ponic\Vaż cło wychowania 1nłodych 'l jajek, po­
tr~cbuy nie ty 1 ko 1niód, ale j perha, a na wiosn~ 
największy przyrost pszczó ł jest potrzehnr, rnożna 

w okolicach, gdzie nie k\vitną wierzby, leszczyna i 
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inne rośliny obnóżJ dające, podawać pszczołom na 
knrn1~ drobno zutieloną nttąlv§ pszeniczną lub z dzi­
l{ich kasztanów, ale rnąki tej n·ie dawać ~u ultt, lecz 
sta·wiać ją w n;iej:..,c~u słonecznem, od wiatrów ochro­
nionen1, nabitą w plastry trutowe, aby ani pszczoły 
w niej tonvły, a ni wiatr jej nie rozwiał. 

J. Poniewa7 pszczoły załatwiają wszelkie cr.ynuości 

w ulu, to potrafią zrobić tenl \Vięrrj , in1 \vięcej ich 
bedzie 'v ulu , dlatego po,vinniśnly sta rać sie o pnie 

"' . V 

silne \V lecie'l n. .z\vłaszcza na <.:zas, kie<ly jest dużo 
111iodu w !Jolu. 

5. Irn \Vitjcej ludzi, zwierząt lub pszczół \V pe\vru~n1 

1uiejscn Bię znajduje, ten1 cieplej będzie, dlatego \V 
ludnych pornies7.kaniach, w stajniach gdzie tlużo 

byuła, \V ulach gdzie dużo pszczół jest cjepło i pa­
lić nie potrzeba, 1n·zeciwnie zilnno jest 'v tych sa­
nlyth Iniejscach, jeżeli tylko nic,vielc istot żyjących 

w nich przebywa. Z tego 'vypły,va, że ~łabe pnie 
'/. trudnością istni eć n1ogą "r lecie, gdyż niezdolntt 
będct '")'wiązać }Jotrzebne <:.ieplo dla wychowanin 
l:zcrwu i do bndowy plastrów; \V zitnie zaś spotrz ebuj<) 
wiele n1iudu dla ogrzauia s i~, a nareszeic albo l)it~ 

za IH~rzą al u o zn1arzuą. l..}ot?·zeba ~o-ig.c silnych p n i 
. . 
t na z·bulg. 

6. Ponieważ trutówka niesie tylko jiljn trnt.owr, wi~c 
ul, ". któryn1 s ię ona znajduje, wl<rćdcP ~ hraku ro­
botnic zginąć n1usi, a natnesiony rn·zpfl t ć n1 n li ód 11<1 

'vychowanie i karinie11ie trutó\v zużyt..' 111 z<~stn ni(\ 
trzeba 'vięc trutówkg jah najrycl)]ej zni~zczy<\ a na 
jej nliejsce o 1natl\tj się postarać. 

7. Pszczoł:tJ robocze, 1natkct ·i t?··ut(ncka żyją f!Jlko 

dla :)%cego ttla, któ·ry .'~naJe~ dob'r,:!e. Matka 'vychod1d 
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3 dni z ldnteczld " . .YlJllŚcinly, jPżeli własnej tnatki 
albo trutó\vki nie 1nają. 

11. Ponie\vai ps.zc.~oly zaz~·s.~P na dazvne 1ni~jsce ~ora­

caJrt1 dhltego nic n1ożen1y pr.~enosić lJS.~czół na inne 
nlirjsce~ ('hyba, że je oclniesienty przynajtnniej pół 

n1ili, t. j. na rni(~jsce, <lo którego one pierwćj nie 
latały. 'rylko wtc·nczas pszczoły nie wracają do daw-

• npo·o ula }.Cieli o·o dobrowoluie J'ako n)J. 01'>UŚcił)'. 
~ ' ł b ' ' 

l~. Ponie\vaż pszczoły zawsze na dawne llliejsce \vra-
cają. uie n1ożna więc przestnvać nli na inne H.tiejsce, 
bo nie znalazłyby go, przeciwnie \Veszłyby do innegó 
ula, po s ta wio n ego dokładnie na 1niejscu dawnego ula. 

13. Ró,vnież i Inatka, \Vylatuj.!c do truta strzeże ~iv 

r,alecieć cło obcego ula, gdzie by ją śtnierć e~ekała, 

dlatego nie tnożna robić żaunych z1niau na uln , luh 
stc.twać przed niln podczas wylotu tnatl\i. 

1'1-. Aby si~ tnatki i pszczoły nie bahunuciły, nie na­
lezy ~ta,viać uli za blizko siebie, lecz owszetn zaopa­
trzać je \V oznaki, odróżniające jf., od uli sąsiednich. 

15. Ponie" aż pszcholy łal<onlo zbierają tniód wsz~dzie, 
gdzie go za wąchać rr1og'"1, szukają go wi~c c~asen1 
i 1)0 obcych ulach, jeżcli go ·w polu nie1ua. Dla 
obrony \Vłasności dała i1n przyrotla ż<tdła i odwagę; 
]JIIic słaba jednak nu1-l o n1nją odwngi bronienia sift:, 
to te:% pndc~jr~ czgsto ofiurą 'llllJ.UHlÓtt', i oto jeden 
powó<l \Vi~cej unikania pni słabych. 

16. Ponie\vaż ptizczoły ldlkn hutŁÓw 1uiodu i perhy 
s poiyĆ i' : dłuższy czas \V ulu spokojHH~ sie dzieć nHl­

szą, nitu funt wosku z ~iehio zhi(·n~, vouosiluy 
wi<'lką ~trat~, jeżeli p~hc;oły !Jln:-;try lnulować, czyli 
Jak tll ÓWJi~ pasiecznicy, robot<~ ci(~grHtć nutszą, a to 
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ten1 więcej ponoRin1y straty, że pszczoły czasem 
z braku n1iejsca: nie 1nnją gdzie znos ić uzbieranego 
miodu, dlatego t~rzeba s zanon·ać plastrp zu;/.aszcza 
pszczelne, i uiy\va ć je 8- 1 O lat, ni1n je na \"\'Osk 
przetopimy. Niszeząc robotę pszczelną, otrzytnujetny 
za to robot~ truto,vą, a \vięc i 'viele trutÓ\V. 

17. tleżeli zebrany z gał~zi rój osadzilny ~, now.rn1 
ulu, n1uszą p s ~czoł.r budo,vać świ ei e pla.stPy, H\t co 
wiele 1nioclu spotrzebują; n1oże1ny jecln~ k o ~1. ez~d1.ić 
itn trudu i tniodu , zakładając do nozo e,ąo u.la J1la­
stry pszczelne, jeżeli je tnan1y 'v zttpasie, a pszczoły 
zaraz przy st~pią do zap ełniania ich 1ntocle1n. 

18. Jeżeli ps zczoły nie n1aj ą gdzie tui od n składać~ 

budują no,ve plastry, jeżeli zaś ~ nie n tają i zuiejsca 
na budo\v~ nowych plastrów próżnują; należy 

v.· i~c, aby pszcz oły nie p'rÓżnowały, odb1·e·rać i1n 
plastrJI pełne rniod?,t, a natotuiast zakładać plastry 
}>różne, lub na 1naszynce \Vypróżnion e . 

19. Gdzie jest pełno miodu \V ulu, nie b~dzi e n1atl'n 
miała n1iejsca na składani e jajek ; a że przyrost 
pRzczół "r lecie jest potrzebny dla u~u pełnienia u­
by"~ających , wi~c starać si~ pott\t.eba o próżne pla­
~try na czer\vienie dla n1atki. 

20. Gdy 1niodu 1nało \V uln i \V polu, b~dzie n1atka 
bez przeszkód c~erwić we wszystldeh plastrach; na 
\vio s n~ będzie to korzystnie dla nas, lJo ot t·zymatny 
'viele pszczół, \vielk:.} s ił ę roboczą dln późniejszych 
zhiorÓ"', dlatego trzeba dodać psp:czo lo11~ sou,icif! 
pokar'lłtU , aby nie Inają c czen1 kartnic czerl C~( . , nie 
~vyrzu cił!l t.eg·oż z kon~ó?"ek . 
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21. Jeżeli chcr.n1y pieł1 jaki \V jesieni skasować dla 
uzy~kania \vięcej miodu, nie potrzebuje1uy starać się, 
aby po Rkoli(~zonyn1 poiytku było \Viele pszcr6ł '" 
ulu, tak jak najn1uje1ny robotnikÓ\V tylko na czas 
robot, a nie hiPrzemy ich jako s-ługi IHl cały rok. 
Musi1ny u;igc star·ać sig, aby tv 1)niach, .do z~·n~o?cania 
nie przeznac .~onych, nie przyb:lfwało 1·nł'odyeh ps.~c.~ól, 
które już nie będą 1niały co zbicr,lć. Osiągniemy to, 
jeżeli zmniejszylny c7er·wienie matki bądi przez zatn­
kni~cie tejż<' \V klatce, bądź !Jrzez nsunienie jej z ula. 

22. Potrzeba 2l dni nitn z jajka ut\vorzy się pszezola, 
l\tóra ~ początku tylko karn1ienie1n czer\vu się trudni, 
i dopiero prn wie po 2 tygodniach za 1niode1n idzie 

1 
\\ pole, z tego wypływa potrzeba, zatanlou·ać czer-
1vienie Jnatki przynaju~niej 1nz:esiąc pr,qed ko/tce1n 
pożytk~t. 

23. Gdzie 1natkę starą uHnnirtny, będą pRzczoły za­
kładać tal~ długo mateczniki, jak długo będą n1ia~y 
przydatne do tego C1Jerw lub jajka, n w takim razie 
i trutówki nie przypuszczą. Jeżeli więc chcemy aby 
powoli \V raz ~ uby\van1e1n pożytl'u i liczba ps~czół 
uby\vałn, a z braku 1natld trutówka sifJ nic rzuciła, 
niszcztny mateczniki i dajn1y czer\v do zakładania 

nowych tnateczników przydatny, lub niszcztuy tułodf' 
1natki ~koro c~erwić zaczną, a n·ic h(}dzierny pot1·ze­
bou'ali 1l'JJb-ijać pszc.zól: przy lMtSO'?oan'iu p1·1i, aui 
ska·rn~in6 ·Jniodu na 1vychowanie zb/JtecznJJCh pszczół'. 

24. Aby wiedziPć dokładnie kiedyśtny którelnu pni o­
wi 1natkę zabrali, lnh inne środki ~ nitn zarządzili, 
należy prozvadzić dol~:;ladnic zapisk1: o \V8zystkich 
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uhlch, l<tórc \V ty1n celu liczbnmi porządkowerni 
O:lltae~y(~ trzeba. 

25. Aby można kn~dego eza."u dokładnie o stanie 
pnia przekonać siQ, i zarządzić łat\vo, co do osią­

gniellia Jł;Hnliaru je8t potł' z ebnetn, 1n~tsi-rny tnieć 

1tle .~ p l astr(uni , które si~ latu; o 1t y.~·ąć i tu~Jp uJrót 
zało iy f dltdzt~. . .. 

• ----..,......,~~~·~óio.-..-- --~ ... -" 
Bogns a rr Fr. i to w ski 

• 

O 11 l a c h. 

I~ażdy dohry gospodt-n·~ stara si~ o odpowiednią 
stajnię d la swego bydła, o do br.'· chle\\' dla bezrogó"· i 
stósowny l<urnik dla cłrolnu, bo wie. że hu<lu\Va nie jest obo­
j~tną, gdyi \vpłyv.fa na zrlro,vie i rozwój dobytl<u. Pszczo­
ły nR leżą tal{że do naszych ~wit 1 l'Złtt dou1owych, a ie s:.t 
delikatne, trzeha ich chronić od ~1mnn~ upału., deszczu, 
wiatrów i innych niepr~yjaźnych c, koliczno.~ci. Nie myślmy 
bynHjn1niej, ie to twarclt\ st\vorze tlia, ie najlepiej się cho­
"'ają \Y slÓRuukarh, \Y jakich je w staniP ({zikiln w pnia­
kach i dziopł'ach znajtlujen1y. ~iatlnl przyroda nie zawsze 
o8zcz~dza SW(\ d~i<'la i rzadko 1nożc dostarczyć '"~zyst­
kic \VUrnnki przyjeinnego b.rtu, to też \Yid~itny coroeznie 
kl~sl<i to dla jasl\ółck i bocianÓ\V, to dla zajęcy i 1nyszy 
polnych, to dla g(1sienic i innych owadów. 

Czło\viek nic 1noże spuścić się na (~hybił trafił, al~ 
musi zabezpieczyć siQ jako gospodarz na wszystl<ie wy­
padki i dać ochron~ i potnoc z\vierzątkonl, aby ich nie 
tylko utrzymać pr~y życiu,' aJ e aby, miał ~ nich l{orzyśei. 

Pierwsze co dla pszczół uczynić tnusi, jest dostar­
czenie każdc1nu stadku pszczół wygodnego mieszl<ania, 

. 4 

https://vp�yv.fa
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któreby go chroniło od słoty , zinu1a, gorąca i nieprzy­
jaciół, a zarazem pozwalało włftścicielowi gospodarować 
·w tern tnieszl{ani u, }{tóre ul e m nnzy,van1y. 

lJl pOll''tnien uyĆ tak ~oielki, aby pomiQŚCił -\VSzystkie 
pszczoły, wyszłe z jaj zniesionych przez jedn~ matkę; 
gdyby był wi~kszy, byłoby iln za zilnno, gdyby był 
mniejszy, byłoby im za ciasno, i tnuRiaJyby wi~c albo 
jako roje szukać innego schronienia, albo bczezynnie 
siedzieć na ulu, bo w u 1 u ciasnyn1 nieznośna zaduchu 
panuje, i plastry od gorąca obry\vnj~1 sig. 

Ul pozvinien ?nieć ~ciany takie, ab~r się \Y lecie 
nie rozpalały od sło1'!ca, a \V zilnie nie 'vypuszczały cie­
pła, ktore pszczoły \Vy\viązują, dla tego nie robi nikt 
ula z ielazn, ani twardego drze,va, ale ze ~łonl.Y , mięk­

kiego drzewa, korka, trzciny, torfu, na,vet z gliny w ogól­
ności z przedtniotÓ\V , l\ t óre jak naju1 n ir.j ci epl'a prz(l­
puszczają. f)rl':e\vo tern j t's t lepsze na ule, itn jeRt such~zP 
i 1ni~ksze, bo jest ciep lrjs~e i 11ie poci ~ię jak clr~e,vo 

1110 kre i twarde. 

łl'szystkie nle ?V ])asiecP poun'nnJJ być rlokladn1·e 
JJOrlł?tlJ jeclnej ?n i ary .~/ robion e, ho jnk jui \Vienly, często 

zachod~i potrzeba przenos";rnia plnstrów ~~; jednego ula. 
do drugiego. Jeżeliby plnRtry nie były jednakiej szt~­

rokośei i wy s oko~ci, jeżclih:-r ich s zćrol\ość i wysoko ś r 

nie zgndzała się z roz1nianuni ula, toby \vypadały z ula, 
gdyby były 1nniejszp; prlcciwnie nir 1anieściłyby się, 

gdyby były wifJksze. 
Gdybyśmy n. p. mieli 10 tylko uli, o róinych sze­

rokościach, z których połowa ma za dużo, a druga po­
łowa wcale n1iodu nie ma, wypadałoby na1n wziąść ci~ż-
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kim pniom po 2 plastry, aby je dodać głodnytn. Każdy 
sobie wyobrazi, ile by to czasu i zachodów kosztowału, · 
bo musieli byś1ny dużo razy próbować, czy si~ lttóry nie 
zda do jakiego pnia, potem jedne plastry obcinać, dru­
gie nadsztuko\vy,vać, a nareszcie zep .. ulibyś1ny szersze 
~a}{, że pÓ~niej ZllO\VU dla szertlzego Ulct nic przydałyby si~. 
Ile to 1niodu przy tE~u1 rozchlapałoby się, ile by 'vosz­
czyny zniszczyć tr~eba, a ile czasu stracić i pszczoły 
namęczyć i nienapokoif~? ~Iając jednak \Vs~ystkie ule 
podług jednej 111iary, 'vyl{onalibyśrny t~ czynność '"' 15 
minutach, gdyż lutidy plaster dokladnie \V tninutce \V 

każily1n ulu da się za\viesić, jakby UHlyślnie dla uiego 
był zrobiony. 

Nietylko wszystlde ule \V pasiece, ale 1vszystkie uJe 
lO Gltty~Jn kra}'lt, 1/Hts~ą być podłu,g jednqj 1niary Z'robione, 
bo czło,viek wiecznie nie żyje, lllU8i c~n~cn1 Bprzedać ul, 
czasen1 zechce knpić, poratować si~ n ~'!Siada, albo 1 'v 
dalszej olrolicy, a \Vtenc:~;as n1iałhy ten san1 klopot 
przerabiania plastrÓ\V, kłopot, którego ezasen1 i plastry 
nie \Yartają. 

'fego roku 11. p. \Ve wielu stronach pasicld nie do­
l)isały, i tr~eba było knpo\Yać plastry goto"'C "' kryt.ytu 
1niodcn1 o łdlkann~cic n1il, aby nic dać zgin~ć pszczołotn 
z głodu \V zilnic, bo nie każdy dostał tniodu IHt czas, 
a nie \Viedział' n1ożr, że i cukren1 łotr lu i6 IuożtHl. Je~ li n 
1nnic nic było n1iodn tego rolnt, a 1uój ln:e\vny albo 
przyjaciel niieszkaj<!CY o BO n1iJ 'v o]{olicy, gdzie nie 
było dószczów nt~ \viosn(j a posuchy \V lecie, nut dużo 
1niodu, ale ~a to przez uieuwng(j i z braku czasu nul 
kilka bezu1atkó\v j słabe pszczoły; robilny 'vi~c ztuuianfJ: 
on 1ui po~yła tniód \V ranlach, a ja 1uu zato posyłan1 

• 
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kilka roi, bo będ~ zado\volony, j eżeli w ~a1nian za kilka 
głodnych pni, którychbyn1 przezhno\vać nie z<lołał , do­
stan~ pokartnu dla re.:;:ty tnoich głodnych pni. 1'akic 
zamiany 'vtenczas tylko stać s i~ n1ogą, jeżeli 'vszyscy 
b~dzien1y mieli jednakie ule i plA ., try \V jednakieh 
ramach, dlatego n1usimy robić takie ule, jakich inni 

. 
używają. 

{J l g a l i c y j s l{ i. 

J.. ajwiQcej pszczelarzy \V Galicyi i \V innyGh zien1iach 
• 

da,vn~j Polski rna ule, które są jak na s tępuje zhudo\vane. 
Szerokość ula w św·ietle, t. j. \VC\vnątr~ ula od 

jednej ściany do drugiej wynosi 9 cali 'vicdełlskich, czyli 
• 

na nowe n1iary rachując, 232/ 3 centituetra. l)oniisza }i .. .... 

nijka jest dol<ładnie H cale \vicdęJ'tskic długa, utni ejci e ż ·e 
sobie klocek ~ całij:ien1 suchego , t\vn r<lego drxe\va, od- ~ . ...... 

mierzcie na niej jal\:n : 1jdokładnicj ;~ taldch linijek , n. :g 
będziecie mieli clokładn~t miarą, jak szeroki n l być powinien. ! 

.......... ~ , • • r •.' .. • ' • '· ._.,-. , - • , ••• / • ..... < .... ~ .. • ...... · •;·• .-.c 

ca1o wic dcńP.kie ~ 
~ 

l)odajen1y także obok no\'\· ą 1niartJ ua drugiej linijc e~ ~ 
która przedstawia jeden austrjjacki d(·silneter. 2 

DzieL..igć takich de ~ iluetrÓ \V twqrzy jeden tn e ter~ .§ 
, rr. 

każd~r za ś de, itneter dzieli si0 u a 1 n eenti1nctró'v , jak ~ 
11a tej linijce \Vidhicie , każdy hflO\ ra 0ent i111Cter, dziel i S 
się na 10 n1ilin1etr6\\', \ViQc desin1eter bttlzic nłia.ł 100 ~ 
mjli1netrÓ\V, a jerlon n1etcr 100 ccntitHctrÓ\\ c2yli l 000 
1nil i Ul etr<)\v. 

()d~nnezciei 'vięc na ldoeku (hva l'HZ \' (lłngo ść cle-
silnetra t. j. długość p o ,vyż s zej linii , dodnj('ie do tego 
37

/ 10 centituctra, a otrzyn1a.cie t~ s ~uną d l ugo ść n cali 
wiedellSkich, c~yli SzerokOŚĆ u)a \V Ś\Viet}c . 

• 
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W szcdsie 'robie~ ~,ze tveu;nqtr$ 24 cali, czyli 63 
centi1netry wysokie; a tylko w niektórych okolicach, 
gdzie mało n1iodu w polu, robią ule niższe, chociaż bez 
powodu i ze S\voją s zkodą, bo tracą korzyści jaK: i e 1nan1y, 
zaprowt-tdzaj~~c n siebie ule galicyjskich roztniaró'v. 

Dlaczego .ż można i 'lV złych okolicach zapro~oadzić 
takie same lł;le jak zv lepszych? Oto dla tego : jeżeli w 
zlej okolicy znosi l O tysi~cy pszczół kwart~ 1niodu 
dziennie, to 20 tysi~cy uzbiera d wic k\varty bez różnicy, 
czy tych 20 tys1~cy pszczół je~t potnieszczone \re. dwóch 
n1ałych ulach , czy '" jednyn1 duiyn1 ulu. J cieli 'vi~c \V 

polu jest na l\ wiatach 200 k'Nart 111 i od u, to nam ws~ystko 
jedno, c~y wyśletny na zbiór tych 200 k'vart tniodu 
2,000.000 pszcr.ół potnieszczanych w 200 ulach po 10.000, 
czy \\' l<X) ul n ch po 20.000 pszczóL Pou·tóre: Każda 
n1łoda , płodna tnat.kn potrafi czerwić tak 'viele \V złej 

okolicy jnk w najleps~ćj, byle pszczoły n1ialy czćn1 \Yy­

ka.rnJić tyle czet·"·u; Jeżeli · ·wi~c w ~lej ol<olicy utrzyu1a 
ktoś v,r d'vijch ulach razem 2U tysi~cy ps~c%Ół, to wy­
żywi tak sa 1no t.c .20.000 w jc<lnyn1 ul n, a to ten1 łatwiej, 

że będ::: 1nnicj 8poży\Yać n1iocln ~ bo inJ będzie cieplej, itn 
\Vięcej ich l'H~en1 będzie. l)u trzecie: jeżeli l O tysięcy 
pszczół potrafi ogrzać .:_t. garnce po,vietrza, to 20 t.ysi gey 

• potrHfi ngrzHĆ łJl'ZJ'llajtnniej <-
1 garncy, jeżeli nie "'i~c ej, 

ho chociażby drugie 10.000 nic nie ogrz(hva.ły, to bgdzie 
do nich pr .~yplywa~ cieple }H>\Vietrze od wyżej sicdzą­

dzących l 0.000 pszcz{)ł, to też one potrafią łatwiej to 
eiepłe po\vietr~c jeszcze hardziej ogt·zać, jak gdyhy IllU· 

s i~d · r ogt·z(hvnć całl<ietn zin111e po,vietr~e , z tego '".rpływa, 

że lepiej t.rzytuać 20.000 ps zczół· '" j eduyn1 ulu, jak w 
dwóch. oddzielnych. Dalej: je~eli 10.000 pszczół zabtt ... 
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duje w jakiejś okolicy gniazdo 10 cali długie, to 20.000 

pszczół \vybudnje w dwóch ulach dwa gniazda po 10" 

długie, albo ten1 łatwiej w jednyn1 ulu gniazdo 20" 

długie, a ten1 snadniej o ile in1 cieplej b~dzie , gdy ich 

b~dzie 2 razy tyle w jednym ulu, gdyż jak już \Vietny, 

potrzeba 28° ciepła \V ulu, aby pszczoły \Vosk 'vydzie­

Iać n1ogły. Nareszcie, taniej kosztuje jeden ul \Vi~kszy, 

jak 2 1nałe tego samego 'lJmiaru, taniej kosztuje sl\rzynka 

korcowa, jak 2 półkorcowe, albo cztery cwierćkorco\ve. 

Jeżeli \Vi~c matki \V każdej okolicy 1nają jednako­

wą płodność, jeżeli możen1y wyży,vić i zużytkować pe,vną 

ilość pszczół bez różnicy w ilu one ulach są pomieszczone, 

jeżeli pszczołom tern lźej i przyjemniej, im wiCJcej ich 
• 

jest razem, jeżeli przy dostatecznej sile zdołają \V z~dzie 

\V zwykłych stósunkach zbudować sobie odpowiednie 

gniazdo, jeżeli nareszcie taniej wypadają 'vi~ksze ule, 

jak d\va razy tyle mniejszych uli, wynika z tego, że i \V 

złej okolicy można i powinno si~ trzy1nać ule tal<ic 

jak w lepszej okolicy, byle pnie były silne, bo nie od 

ilości ~tli, ale od ilości pszczół zależy tvysokość dochodu, 

a zatrudnienia w pasiece tern n1nieJ b~dzie, iln rnniej 

choć \VI~kszych uli po~iadan1y. 
Ule robi si~ tak głębokie, by na zitnę 8 plastró\v 

obok siebie wiszących' i po obydwóch stronach po 2 

mat słomianych pomieścić 1nogły. l{ai<ly plaster jest cal 

czyli zwyż 21/ 2 centhnetra gruby , pon1i~dzy plastrtuni 

zostą,wiają pszczoły uliczki do przechodu słabe pół cal a 

~zćrokie, tnaty robj sig zwykle l t/f}, cala grube, ·wi~c ~nl 

~nus'i być 19 cali, czyli 50 centin~etróu; gtcboki. 

Ściany ula powinny być z suchych, lHifJkkich 

brusó\v 2 cali grubych zrobione, poniewai jednak rnate­

ryał ten byłby za drogi, można zrobić ściany z suchych, 
' 
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miękkich calówek, obok jednak 
" 

należy przybić "' odda-
leniu 2- 3 cali drugie Rciany z ćwierćcaló\vek, a miejsce 
pon1i~dzy obydwon1a ścianan1i wypełnić słomą, przez co 
otrzymamy ~ciany tak ciepłe, jakby z 3 calowych desek 
sporządzone były. Ule takie nazywają si~ futrowane. 

Obok załączony rysunek wyobraża ul, jakiego po-
wszechnie używają. · 

Aby ul taki sporz~ .. 
dzić należy przede\vszy­
stkictn przygotować RO· 

hie ś<'ianv \Ve\vnetrzne. ... 
J t}żrli 

~ 

ule robin1v z 
• 

hrnsÓ\Y 2- 3" grubych 
1nożna ściany po,vałę i 
dno \Yziąść na za1nld, 
lub ponie,vaż \V z:unkach 
lubi 8ie gnieźrlzić n1oty· 
lic:\ ~ znpn '·cić ściany w 
rowki \V)TZnięte \V po· 
\V ale i podłodze \V o rł · 
daleniu 9'' od Riebi(\ 
Jeżeli rohin1v ule tnk 
Z\Yn t l 0 ftltl·o,vn 

~ 

n e, na leży 
takie prz~·goto"·ać prz -
dnh! i tylną. ścianę uln, 
\V tv1n celu oheblować 
dok-ładnic boki tarcie, 
uciąć z nich l~awałl~i 25 

cali długie , i posklejać je z sobą bocznem i brzegauli 
, tak, aby powstała ściana 19" szeroka, 25" \Vysoka. 

Gdy karuk do brze \Vyschnie , wygładzi si~ powtórnie 
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stronę we,vn~trzną, i zbierze s i~ jej podłużne boki 
hPble1n na pól rala g~~boko. Pote1n ścina si~ spód 
i \Vierszch ścian na grad, a \V pośrodku szerokości, 

14" od góry \Vycina się lochsegą czyli piłą nożową 
oczlro 3" długie, pół cala wysolde. W ,tylnej ścianie 
nie \vycina się oczka, zrcszt~ sporządza s ię ją tak samo 
jak ścianę przednią. 

l'O\Vała zbija Si~ Z desek 17 -18" długich. z,vykle 
2 kawałki deski \vystarczy na nią, bo jest 20-21" sze­
roka. Napoprzek słojó"v drzewnych \vyrzyna si~ '" niej 
'v oddnleniu 3" od końca rowki l" szćrokie i głębokie 
tal,, aby te ro\vki 1niały dol<ładnie 9" czyli 23 2/a centi­
Inctra oddalenia od 'iebie. 'fak satuo przygotowuje się 
i podłoga ula, która je~t o cal z każdego kof1ca krótszą 

. od ,po,vały, poc~etn ~asuwa ~i~ przygoto,vaue śeiany \V 

ro,vki po,vały i podłogi, i przytwierrl~a si~ je g'voźd~iami. 
Gdy się to stało, przybija si0 gotl pował <h i nad podłogą 
ze stron zewn~tr~nyeh ula po łacie 2-~- 3" SZ(~rokiej, 
(razen1 \Vi~c 4 łat)., opl'ócz tego jedng łn tę z \V}' łoten1 
tak, by \Vylot dokładnie na przygotowane -..v przedniej 
ścianie <"H~zko przylegat a do łat tych pr:~;ybija siQ dru­
gie ścian.v z Ć\vierćcalówek. 
_- - Oboczny rysunek przed~tawia przelu·ój •1 ściany z boku; czarne kwadraty oznaczają tu łaty, 

h:tóre 1nają ten cel, aby po<hvójne ściany dobrze 
Ri~ trzyrnały i nie odlaty\vały, gdy się, rrtiędzy 

uic ruchu, sicc7;ki lub słomy nałoży. 

• __. ... 

- ·- --
ł Środkowa łata ma (jak po,vyższa figur~ 

1 • l przedstawia) wyci~cie 3 cale długie / 2 gł~bokie 1 ---........... 
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4Hl SpOdU 7.Hll1knięte deszczółką t<~j san1ej CO i łata sze­
rokości, a sln~y ona jako 1niHl·l \Vylotow~·, i 7arnzfm 
do przy Lici a sz,llówki zewną.trz fntro\Yn ni n. 

Niepotrzebujen1y wspo1nina(J ~e pr zc.~ t rzPllllliędzy 

~c.:iana1ui ula 1nusi hvć z bokó'v z~un1dlieta <l<'szczół-
." ~ ~l 

ktuni, jeżeli do futro\vn.ni'\ używanty sieczki lub n1chu. 
n1oie zaś pozo~t.uć otwartą, jeżcli fntrujeJ1).r n l równą, sło­
lną, którą rzezakiciu z bokó\v l'Ó\vnan1y i aby Hie gniłn 

gliną 011U1SZCZalllj". 

Przed oczko IH'Z) twierdza s i g ruchon1o na d wóeb 
Ć\viokach deszczółkę, nazwane! dintego siadlcnt, bo służy 

pszczolon1 do siadania, gdy idą "~ pole 1uh z poln ob­
ciężone \\Tacajtt, a bez tego s ia<lłn pada l.rb.v z"'łaszcza 
podczas \\'itttru na zie1niEJ i nierazby tu ~Illlt'l'Ć znalnzł.r 
na chłoduej lub InOl\rej zielni. • 

l\iaJ·P-C ()'OtO\\·e ~cinnv ula j)owałe j ,)ocl looe. \V\'!)ad,1 t. t:> J ' ., o .. , . 
natn jcsze~c dorobić drzwiczl\i i \vewn~tr znc nrządzenh' 

ula. 
' l)rzwi ula robi si~ albo z deski 11/'1. ealo,vej cał-

kienl suchej, 10" szerokiej, 24 1/ 2 " '"Y· ol,ie.i~ :1lbo t<~ż (C<' 
lepiej) z calo,vcj desld ftttrO\Ynnej, jnk śr inuy przednie i 
tylna. ''r dr~wi dobrze jest zapuścić z góry i z dołu 
l~.;t \\Y' auy sig dc~ ·ka lllC spnczyłn, i przynlOCO\VftĆ \\'dziur\~ 

w~·wiercon:~ czopek, ~a l\t,)ry ueh''r.vc i"'~zy, lat\viej drzwi 
otworzyć t. j. \\'yciągną.ć z fele<.>\V ~cutn, powały i podłogi, 
ho dr~wi robi si~ hard ~o dok·lauuie z: unyl\nj~!<~e, ab! 
~z par nie było, ]\t<lr e JHih~T ch }o(lnP po\victrr,e do ula 
wchod~dć tnogło. 

},clee . :·dnż~t do ten1 .·zczl'lniejszego zan1ln1i~cia 

drz\vi, dlatego nil{t. nit' powinien szczędzić nietrudnej 
pracy do ich 'vyci~cia hyblen1. 

5 

https://ueh''r.vc
https://futro\vn.ni
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Aby drzwi nie wypadały podczas posuchy, wśru-

ho\vujr. się \Y enlo,ve ściany nla po obydwóch stronach 
ilrzwi ezyli znt\YOl n h~rzki, Z\V)'l\H\ ~akrętka1ni zwane, 
ponie\\(.4~ zrobiwszy ćwiflrć lub pół obrotu haczkietn, 
ezyli przez pokr~cenie ha.czl{a rnoina. drz\viczki . ilniej 
1 u b ~ła bo prZ)7 1lll{n~ć. 

• l\laj ąe nl goto,vy, moglibyślny po otw:lreiu r.at\YOra 
osndzić \V nin1 roja ze h ranego ~ gn1Q~i, a hndownłby 

plastry od po,vały do\volnic, przez co Hiewietc tnielibyśnl~" 

korzyści, bobyśn1y n1ało co \vidzi <'łi 'v nln, a gdybyśrny 
chcieli zaglą.dn~!C do śrofll\H, Inusi el ihyś nly nożen1 odci­
Hać plastry, bez lHOŻllJ>ŚCi ntnie~zr z enia ich nnpowrót \Y 

ulu. Dla tej okolie~ności nazywalny pln:-\t.ry tnł\ie robotą 

n ier;·ncho1~tq. 

Aby plastry do\volnie 1nożna z ula \v~jąć, i napo­
\Vl'Ót je za\viesić 'v tyn1 lub w insYsynl ulu, wycinan1y '" 
ścianach ula rowl,i, lub przybijalny tnale lis1c\vki do Hcian 

_ ula, a nn. ich brzegach n1ożen1y oprzeć si~guj·tcc od jednej 
ściany do przeciwległej, cal szf~rolde deszczó1ki, zwane 
snoza1ni, do l\tórych ro~topionyn1 '"oskicn1, gu1ną lub 
żywicą naleJ>ia1nJJ ka"·ał'ki czystej, ps~czelnej 'vos?.·czyny. 
Nalepianie \YOszczyny jest nieodzownyn1 \VarunkieJn, ina­
r,zej ciągły by pszczoły robotą i n :t poprzek, pr1;ez co 
iadneg·o plnstra polniino snohó'" "·yciqgnąe ni<' 1nogli­
hyRrny bez o beinania go he 'vH~yst.ki<~ h s t t on , ho byłb~r 

niernehotnytn. Slcoro rojn. o sn <l~jlll) w ulu, pszezoły będ;!; 

dalt!j ciągły te plas l 1)', l>r~yrnhjająe i eh hołd do ~ciau 
ula. \V ra~de potrzeby o<letnierny tu ok ryn1 nożen1 plastry 
od boków ula, uchwycin1y za snoz i w.vJtniemy każdy 
plaster łat\vo z u Ja wraz z siedze:hceill i na nim pszczoQ 

https://vH~yst.ki
https://pln:-\t.ry
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' 
łan1i, ogląduictny go, uczynirny coś1ny /Hlniel'zyli i za ... 
łoży1uy lHtpo wrót do ula, gd~ie tego \\ id:timy pot rzeh\}. 
Plastry wisz~ f' C u snozÓ\V nazy1na1ny ·;-obott.!J rzu:honut, 
a \V ulu, jak i J}ci Ha po\vyiszu przeclsta \Via, \Viclzicic row­
ki dla wsunicc i a \\' nic snozÓ\Y . ..... 

Ponie\Yaż jednak \Vie1e roboty ze snoza1ui, bo trteua 
plastry 0bcin:t6, przytzćn1 1uożna. zabić n1atkę lub inne 
pszczoły, przyczć111 cieknie 1uiód z 1\0IUÓrek, niernz p la-

. ster się ohL\1'\\ i c, a pszczoloHl przyczynia s i~ rolJoty, 
gdyż u•n~Zi! ku żdyu1 razen1 vrzyt wicrdzać n~l nowo w o­
skien1 pl~1stry do ścian, lepiej jest zatcic::>za6 'łV ~tlu 1'anłki, 

zrobione Z eienkieh ewierĆCi.~lowych deszczółek, bo 'V 

ran1kach ta kich hędą pszczoły tak dobrze ciąg11~1ć plastry, 
jak w innyeh ulneh, ale każdy taki vlaster da si~ szybko, 
bez nsz]\odzenia i niepokojenia p 'Z(;zół \vyjąć z ula, 'vy­
godnic trzytnać w l'fCe, po~ ta\vić choćby i na zietui, a -
żaden Hi~: uie zła1nie, bo jest ze \vszy ~t kieh 8trou do 
wewn~trznych be i au rau1y przyn1ocowany. 

Rarnki nnjlepiej za.wieszaó na liste,vkaeh, bo wten­
cza~ jaknnjłat\viej drneianyn1 har~1 ieut wyciąg.nie1ny je 
z ula, podczas gdybyśu1y Hln~ieli nierah ~ilnie ciągn;.1c 

ram~, gdyby była '" ro\vkach za,vieszona, bo pszczoly 
z\vyl\ły kitctn szczelnie z~llep~ać \Yszy, tkic szpary i przy­
t ,,vi erdzać nitn ~nlJzy i ran1y do ula. 

l~cnnld 2\vylde l'obin1y ~0" długie; ich 
góruc i dolne be1cczki są tnl\ jak i ul t!j. 
D", 23·7 cu1. długie, i e<1l szćrolde. Górny 
beleczek jest słabe pół cala, 1·2 ctu. gru­
by i 111a, jak \V rysunlnt \Vidać, "·ycięcia 
po pół cala od kołlCÓ\V, aby boki ran1y 
przybite 2 ćwioczknlui silniej trzymały, i 

https://ci�gn;.1c
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nby je~zcze po ćwierć ca1n l<o{lCÓ\v "'ystawnło~ które się 
na liste,vkach pr~ybity ch do ś··iau ula opierają , przez Go 
ra1na ~ i lnic i wygoclni t' \visi. Doln.\' beleczek, czyli sno~ 
~łuży tylko do tego: aby boki rtuny nie\vy ·hodziły ~ 

pro ·to padlego kierunku, ani tćż przylegały do ścian ula, 
przezcoby. o~ohliwiP l>rzy wyciągani u , lub zakładaniu 

r<1n1y, pszc~oły zO'nieść n1ożna. W ~rodłdt daje1ny cien­
ł<c! pł'zegrodr, której prz~\znaczcnien1 .i< ~s l' , nndnć ra1nic 
\Vi\jk ·z<~ h·,vnJ,}~6 ~ gdyż robi sig je z jc.tl{ll\łjciel·u~zych 

de.·zcz<')lek, ab.v bez potrzeby 1nicjsca \V ulu uic zabie­
rały gru ł)(~lll drzC\\'CClll. 

Bantki potvinny być lcszystkie jalvna)doklrtdniej jed­
łtttkie~ bo }n·zrznatzPuicnl knżdcj jest, ... łużyć d la w::;zyst­
kiclł uli, i da6 ·ifJ be ~ tuunysłu i trudności \Vyciągać. i 
za kłnddć. odzie tego }IOtrzeba \\'Ylllttga. A hy ttlat\vić ł'U · · 

hot~ j.-dnakich l'cttn, trzeba 8obic spnrząd~ić n1ały war­
~ztacik rz\'li fonnę , l<tó1'ej rycilHJ obok j';cthtc~amy. ]~,o- · 

. • ł' P lnka taka ~kłada sig z cleHki: do 
' 

t l<tórej są przybite ealowe kwadrato\VC li­
11 111111/111; l' ! 

t 

l stcwld z LwardPgo dr~cwu. Położenic 
• 

l 
l . 11 .. 

l li!-3tewck je~ t tu kic , ahy śeiany ra1uel, ll 1! ll ""',·. , 1 
l l •l 

l • 
t 

l 1 l • dol,ładnie ~e\Vł1~}trz obejH1owały , i do .. 
. l l : ' 11 l 
.~~· wf. l kładHel długość pojedyt'tc~yeb CZ(JŚci ra-

l' 11 l l t • l ij 11 ł)' ozn a czały. J)o 1 ć.i fonuy za Id ad aj :1 l l .1~ ~ IIII ~ i~ pojedyt'tcze ratuiolJH r;nuel\, gdyb) 
które 

• 

było za długie, obcina się go, je~eli zaś \vszystld(~ 

ramiona dol<ładuie 'v \Vyci\)eiach Hi~ łHit' : ·zczłlJ, zhija1ny 
je zara~ 'v fonnie ćwioc~lnnni, a knida r~uua ht;dzic 
drugietu ran10łlł u a 'vło~ rÓ\VJla. · 

Łat,vo don1yślin1y si\:, iihy nie trndJtP przy :lakła. -

daniu ramek zas ulH!Ć placter tal\ tlalel\o, 1z1>y przylegał 
; 
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do drugi 'go i n1óo'ł podu~ić \Ysz~·stldc p~zc~oły ~ieuzące 
lliigdzy p Ja trauli. A b~r tnki111 wypadkon1 znpobiedz~ nto­
iuaby robić s11oz.v 1 1/'l ~al ;t 6Z(!ro kie~ gtlyż p8znły za w~ze 
ciąg1H~ plastry l cal gr n be. n do przeelludu zo~ta wi :lj ą 
:--;ohie uliczk~ 1/ 'Y. l'a]a SZCl'O]\t!; H}e \Vten~za :'" l1lll~ieJibyśn1y 
hardzo nwnżnć. nby jakllnjdol\ ladniPj ~ rodkiPlll ·nozÓ\V 
Halt\pić }HH.: Zc!t ki plastrów, które w~knzuj~1 pszczolon1 
drogt_1, gdzie pla~try hutlowac 111ają. 

Po1uiu1o Lego lH·hy każdelJl Hl\rzy,vieuill ldcrnul<u, 
(eo siQ dzieJu, je.di nl lub r~tn1a nh' stoją prohtopndlc), 
otr1.;ynJaliby~nly plastry, którcby nie \vsz;gdzi ~ obok d! ll­
gich ZciWj(' ić ~ię dały bez oha\ry zadu zeuia p:zczół, a 
oprtą:Y. tego ps~t.:~oly .takhy ~i1nil' :kito wały btk .·zćrolde, 
sty kające t'ię z ~ob(! ntnl~', iż by Halll \Viele ntozołn przy 
rotbieratliu tnldl'go u]a pr~ysporzyly. \h\' telll niedogo­
dno.· eion1 z<tpobi('dh. }>l'h} bijcllllY Ć\vioczki z obydwóch ~tron 
poprzeczki rnnJl\~J\\· ej tłtk, aby dol\]aduic wraz 'h ran1ą 
J '/'!." '"~1 lO~ i l). C'wioezki te J>l'~. yhijatny naprzctnian t Jtl· 
tłnej i drugiPj ~t rouy ltc- e;a.~. .. ~law·~a& 
]Hczka, by ran1~ dowol- 1 1 

' .-• .-: ._&;-. '4. ,.· ," ·r·,·'"'r .. nie nn jedną łub drng~l 
:strou~ ~ałożyć 1nożna. Prz ~ uałepianiu \Voszczyny U\Ya­

żać jt!dnnk 11alPiy, by niyć t .Y c h POl'l'Z<'eZPk do nale11iH-
11ia, l\tórc' ~~t.)feiki po tćj ."<illtej np. pnt\VPj ~tl'onie tnR.ic.t­
więr 1lłU R illl)' na h1j(H; ~ ,Yi r czld Z <t\\ :sze po pra\Y ,j n;ce 
g{ rHPj i dohu'j poprzt,ezld. 

J)la zc.nvic zcnia nunck w ulu, nal źy przybić :l/:ł'' 

pod po w a l:! list e\\· ki t rójgraJl i a:·t o śei) o, sJ a be 1/ " gr u­
l l t' i ty ll\ o n i e ·o wyżsi': e, a }'P z~uvi 's;r,en i n na u ich ra­
n1el< pozotitanie ''' górze 1/!1." wolnego llliejsca, 'Vi\ic do~yć 
dla pr~cchodu },.·zczół· i dla ZHlożc1nn haczlut, kt.brytu 
rantY Z ula 'V '(~iau:alll 7• w ~~ ~ 

()prt')GZ t 'ch li8tew 'l\ p( \\iuni.'tu: pr~:1 i~ je~~~cze 

drugie li si )w ki , (ale 8/ 1''- 1" szeroLit~) pod spod 1n ran1ek 
\V oddaleniu '/f/' od śeia n ula. Listewld i o llll ją podwójny 

• 
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cel, raz przeszl<atlzaj(b one opadnięciu rall1l'k , gdyby si~ 

która zepsuła, ~l poutóre, zakłada się pod nie na ~i tnę 

deszczółkę, któr<t prze~:zkadzR, aby ~ciółk~ ziulo\va po­
tlepchana pod ralll! ', Ule podno::;i}a ich do gÓl'y i pO~\VU • 

liła na szybkie i do l< ładne potln1L.ttanie ula. 

N are~zcie nal eżą do nl i jeszcze de~zc.?Jutki ukula­

rvtoe; s~t one o pół callt od nun dłnższc, i tak szćt·okie 
jak wHętrhe uin, tj. ~}'. Słuź<.! one po zawics~eniu w uln 
aby gninzclo cz:h łHiejscc, \V któren1 p-.,tczoł .v siedz:t, 
~aniej~·zyt, jeżeli z jnkiej ln!dź przyczyny nieHut tyle pszct<ll 
\V ulu, by cały ul zasiatlły; ponjcważby t<lś dcszczólki 
r1ie dały się łatwo 'vyj~.~ć, gdyby zwilgotniały, wycina Hi\} 

w wysoko~ci 5 6 cali dwie okrągłe dziury \V oddaleni u 
2 cali od siebie, a 'vłoiy,vs~y palce \V te d ~ iury, nloże­

tny de~zczółkEJ \Yygodnie uclnvyci <~ i \vyciągną,ć. Dziury 
te wyglądają jak obvory \V O]n·awach okularów, dlatego i 
des:tczółld naz;ywalnyokularo\VUllli. By ciepło pr ze~.: te d;;iur.r 
nie uchodziło, przybija Hi<j jednyn1 g"'oździkJCllł "'~ro dle u 
tni~dzy nie1ni de::,J.:c zół kę, tak dług;! i f:3~erolu1 H h y oby d wie 

dziury n n 1\ry\vala, gdy sio ją stó­
"ownie ohn)ci \V okolo g\voździa. 

o • o że 

Zbyteeznćrn byłoby \VspolninHć, 

trzeba zrobić VI deHzczółcc ol{tl ~ 

laro\vej \vyci~cia 
scach, \V które 

tłok Indu i e '" ntiej ­
\VChodz'L li :-- t ew1<i, 

na których r~uny. '"iszą, lub Lei 
przybić do nicb 

• zawieszone. 
h ~t P\Vki, jeżcli tuają być 'v ro\vkaeh 

Niektórzy JH~~e~elarze }H'.ted~jelujib ul stah~ prze­
g t~6dk~ z desld tak, by a/a c~~ść pozostała na sl<l'ad 
czyli 1uagazyn 1niouu. 
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H.ysn n ck takiego n la tuuie~zczcun.v po wyićj. 
W przclgrod~ie tt~j ~naj duje sig ot wór n .... pod u, 

kt<)r.\·ln po otl~ttnięt:iu z:L'Ó\ri·i p~zczoł~( do Jnagazynu 
weho(łJr,i ć tno(1:ą , i ~n n~ i ć t< u n 111 i ód : n1n.tk ~' j cd H ak t n 111 
nit' pr7echodzi j nie <'Z<'r,vi. dlat·cgo bierze st~' tnit'ld h 
n1a.gnzynu }>ł'Q<lzPj. o·dyż ani CZ<?ł'W, ani Jllfttka nie 
pt·zeszkndzają. 

Mao·azvn .. r z h oku s:! odpowie<luiej.·ze jak t naga­
~yuy '/, g(}rr, gdyl. niP pot.rzcb:1 nżywać ratnek innych 
l'oztuiarów jak po,vszerhuiP uiy\vanych. Ul taki przysłał 
ua wysta\VQ \V IJ.oro<lPnce p. Carewic%. 

Na nnstgpnej ~tronie przed.:;L1\vian1~· ry. lUh'l\ l R 
uli, ustawjouyeh \V .. t6:) pod w!'pólnytn daszlden1. Stó~~ 
rnają podwójne )\orzy.' t' i, crdyż nlc ogrze\vnjc! się \'l zin1ie 

· 

na\vzajetn i zabieraj<! tnało tnicjsca \V pasieee, trzeba 
jednak dla odróżnienia da \Yać iln różne zc\vnętrzne oznaki, 
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aby pszczoły. a zwłaszcza 1natld do obcych uli 11ic r. f\­
błądziły. Stós.'( n1ają jednak i tą nie){orzyść, ~r pasiPr7-
nik musi sta\vać przed oczkie1n przy n1anipnlaeyi, przez . 
co pszczołom przeszkadza i na ich żądła si§ narażn. 

Jaldekolwiek ule robić będzien1y, czy z rnagaz) natni, 
czy bez tychże, z brusów 2 3 ·calo\vyell, 7e sł·o1ny, z 
cegieł, lub futrowane, nie odstępujn1y od roz1niarów ra­
mek i ula, ja.kicśn1y wyźej pozna1i, gdy i wJ aśnie ta jedna­
kośr jcRt. najważniejszą, i czyni ulP taldP cenniejszymi 
od innych. .. 
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III. 
J a k p; o s p o d a r o ,,.. a t! w Jl a s i e c e ? 

J(ażd.v gospodarz po,vinien ~ię starać: 

A. ?nieć J>'rzez c a ł y 't ok ja,knc~jtoi~cej roślin, których 
k~oia/.y UJ 1n1"óil obfit1~ją ; 

B. 1n/ieó pot1,·zebną ?; l ość J1Szczól, dla zebrania i znie ... 
sieni (~ 1niodu z pola ; 

C. Z1t,żytko'lvać zebr·any 1niód i 1voslc nadkorzystniej; 
f). piPlc,ąno 'IVać, ochraniać i ponz , tażać J1SZczoły . 

... 

/jastanów1uy się naci knżdy111 z tych czterech pun-
lrt<')\r ~ osobna, aby wyszukać środki do ich rzepro-

. ~-\Va d zen1a. ntt S 2::: 

. -a • I7 F r l t "'":i ~-
~ 

V 
~ 1, 

n 
Ll!.U ~ 

L~-/~A. ·~ . 
Ab?J pszczoły n~iały z cze.ąo zbie1·ać przez coly 

rok 1n·iód i obnó~e, musimy sadzić drzewa i siac rośliny 
w blizkości pasieki, aby gdy jedne kwiaty opadną, zata~ 
były drugie na ich tuiejsce, bo często się zdarzy, żt' 

\Vłaśnie podczas kwitnienia jrdnej rośliny, która najob­
ficiej koło na~ rośnie, wypadn(1 słoty i zniszczą naszą 

. nadzieję. 
Nie każdy ps[';czelarz n1oże zasiewać łany hreczką. 

biahb konicz} 11ą, albo rzepaldetn i t. d.. ale po\vinien 
się przynajrnnicj starać o zasadzenie drzew ou;oco~vych, 

akacyi, lip w sadach i pr~y drogach, przez co i sobiP 
i innym przysługę 'vyświadczy ; bo b~dzic tniał z miodu 
tyle 1\orzy ści, co sąsiedzi z O\\'Oców zebranych na drze­
wach, zwłas~czn, że pszc~oły przyczyniają się do po­
\Vigkszania ilo ści ziarn i owocÓ\V z roś lin. na których 
miód zbierają, gdyż przez przenoszeni' pyłku kwiaty 
zapładniaj~. 

6 
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W oltolicaeh, gdzie nie siej~ rzepal<ów, ani hreczek, 
ani fsparsety, lnb gdzie nienJa lip i innych roślin, n1ożna 

sobie ~arathd (; , przez Jlrz.czvożenie i usta wian i e uli w 
innych miejscowościach gdzie te rośliny k\vitną, kiedy u 
uas nie ma pszczoła co zbierać. 

Idąc do studni po wodę bierzen1y ze sobą próżne 
kouewki, tak też przewożąc pszczoły \V inne okoliCE\ 
powinniśmy na maszynce, którą poniżej ovisze1uy, wy­
p różnić n1iód z plastrów, i starać się zawsze o miejsre 
"' ulach, gd~ieby pszczoły tniód znosić tnogły. 

vV ulu jednak nie tylko miód ale i czerw miejsce 
zabiera, powinniśmy więc starR ć się o wymnożenie w ulu 
\Yiełu pszczół przed obfitem zbiore1n, ale znmknąć ma­
tk~ w klatce, lub usunąć ją z ula na 2-3 tygodnie przed 
zbioren1, aby pszczoły powychodziły i opróżniły ko1nórki, 
pr·zezco nietylko miejsca przybędzie, ul będzie lek­
kszy i bezpieczniejszy do przewozll, lecz i czerw nie b~­

dzie przeszkadzał przy wytrzęsaniu miodu na miodarce, 
którą z sobą wziąść należy, dla robienia miejsca, ile razy 
go zabraknie w ulach. Prze\\'ozić ule należy w nocy, bo 
wtenczas chłodniej i pszczoły nie niepokoją się. 

Wyliczamy tu w miód obfitujące rośliny podług czasu, 
'v którym kwitną, aby dać pszczelarzom sposobność 

urządzić się stósownie z gospodarstwem w pasiece, zro­
bimy jednak uwagę , iż powietrze, położenie i skład che­
rniczny roli wpływają na opóźnienie, lub przyspieszenie 
l~witnienia, co każdego gospodarza po\viuno spowodować 
do notowania sobie dni, w których jaka roślina rozwi­
n~a si~, kiedy i jak długo kwitła . 

• 
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Najwcześniej bo \V lutynz, ;narcu, i kwietniu, ktcitną*) : 
i) G\viazduwnica, steliaria 1uedia, n1; 2) olsza. altHIS 

glntinosa, sk; ;~) leszczyna, Corylu ~ aveliana os; 4) 1uigdał, 
amygdalus t n lłllllllllis, n1o; 5) wilcze łyko, da})hne mezr­
reurn, 111: 6) przytarznik, galanthns nivalis, ru; 7) wiąz, 
uhnus canl} J< ~t ris, n1ok~; 8) de1 ei'1 vospolit.y, rornus n1ascu-

• la, lll. rn; D} Za\vilec płowy, vulsatilla Ynlgaris, ITI o; 10) 
modrze\v ~ pi nu~ larix s k; 11) ngrPst. ribes gros~u­
laria, 111 o.; 12) wierzba iwH, salix ~Hpre(l, 111. o; 13) 
topola, p n p u 1 u~. o. k. s. ; podbiał, tus::;ilago farfar a, o.; 
15) tnni:-llel< lekHrsld, leontodon tal'ttxacum, n1. o. ; 16) 
szafran, crocus ~ativus, o.; 17) brzoza, betula, o. s.; 18) 
jesion, fraxlllUS excelsinr o. s.: 19) jaslder o~try, rannn· 
culns acris, n1.; 20) knieć błotna, caltha paJustris, 111. o.; 
21) jnl<l\\icc, juniperus con1mnni:s o. ż.; 22) ldon, acer 
platanoidcs, 111. o.; ~3) borówl\n, vaccilniun1 n1yrtillus, 111.; 
24) jabłoi1, py rus 1naln~, 111. o. 

W Maj~~ O})róe:r. IJ. 18 do 28: 25) hrzoBkwinia, pruuus 
perbica. o. In.; 26) n1orcla, prn11u~ anneniaca, u1. o ; 
27) c~erc~nia, I>ruuus cerasus , Hl. o. ; 28) gatunld ka- · 
pusty n1ianowicie: rzepak 111. o.; 29) bt>rberns., Berberi~ 

vulgaris, 1n. ~ 30) lulek, Hyoscian1us niger, DL o.; 31) 
rezeda żółta czyli barwier~ka, H.cseda luteola n1. o.; 32) 
In ak 1naczek, papa ver lthocas 1n.; 33) ka~zta no w i e e~ A e\'\­
cu l u~ hi p pocastantun, 111. o. ż. ; 34) ligu:::~tr~ l.;igustruin 
vnlgnre n1.; 35) sosna posp., Pinus sylvesh is: 36) jodła, 
I)inns Abi('S: 37) Ś\vierk, Pinus picea, o. ż.; 38) jawor, 
Ac.er pscudoplatanu~ 111. o.; 39) szal<łal<, IUuunuus ca­
thartica, uL; 40) o ~ tr~żyna, Rubns frnticosus, n1.; 41) bru-

*) Uwaga : In. znaczy, ?.e roślina. d:ł.ie n1iód, o. gdy dRje obnó­
że, b. ~e Jaje · padź, k. że daje kit. czy li żywic~. 
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sznica. Vacciniun1 vitis jdaea rn. ; 42) dąb Qnerc•1s o. s,~ 

4~) szał\v ija, ~ alvia pratensis 1n. ż.; 44) n1acierzanka, 
'rhyruus vu1garis tn.; -1:.1) bławat, Centaurea. Cvauus n1. 
s.; 46) koniczyna purpurowa c~yli inkarnatka, Trifo1iun1 
incarnaturn; 4 7) ]{oniczyna szwedzka, 'frifoliun1 hybridurn 
n1.; 48) esparseta, Ono brychis sativn, 111. 

W cze·rwr;u oprócz I~. 18 do 4~: 
49) Dziewanna, Verbascu1n thap :-;ifo rnH~; GO) firletlut 

I.Jycht1is flos cneuli nl.; 51) Bod%i~zek~ (ieranhnn pra-
• 

tense, u1.; 52) v11lcza Jagoda, AtrOJJa Belladona 111: 53) 1uak 
ogrodowy, Papaver SOlHnifertun o.; 54) rozchodnik, Se­
dunl acreu1 o.; 55) ogórek, Cnetunis sativus u1. o.; ~ 6) dynia, 
Cucurnis Pepo Hl. o.; 57) 1narchew, Daucus C1arota 111. ; 

58) Cebula, AUurn; pory, A. porru1n; cebula zitno,va, 1\. 
fistulosutn; 59) Ostróżl\a polna, D eJ I>hiuiUUl eonsolida 111; 

60) ogórecznik lekar:ski, Borago olł'iciualis 1u.;. 61) Żnli-
jowicc pospolity, Echiun1 vulgarc 111.; 62) szałwija okr(j­
gowa1 Salvia vcrtie1llata; 63) lipa, 'l'ilia. europca; ()4.) 
gorycz l< a polna , syna pi~ arveu:si~; ()5) goryczlut biała, 

sinapis alba; 66) koniczy na roze:--1 anH, 'frifoliun1 repen ~~ 
67) akacya, Robinia P8cudoa~acia; ()8) \Vyka sie\vna , 
Vicia ~ativa; G9) \Vyka bób, \ "ieia .Faba; 70) groszt'k 
pospolity, Lathyrns sativus. 

łV lipcn oprócz ].J . l n do 70: 

7 l) 'fytuł1, Nicotutna rustica 111.; 72) p i anka ~ łodl\o­
gorz HL~ 73) koziróg barbarz;y1·1sld, Lyciu1n l1 n. rbarunt 1n.; 

o.; 74) syryjski jedwabniczPk, A:-lełPplt l~; syriaca tu.; 
''l5) , rezeda \vonna, Resecla odorata 1n. o.; ·iH) ś tuiegu -

liczkH, Sytnphoriearpos rHtellHJua 1n.; 77) knnnek, ł.,ue-
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niculuu1 officinalc 1u.; 78) auyż, Pitnpinelln. 1\nisu1u o 1u.; 
79) ślazik okn!glolistny, ~iulva rotundifol1a 111. o.; HO) 
~laz różow~·, .AltlHu ~ a l'ObP:t 111.· ()l kasztan jadalny, Ca­
~tanPa vulgari~ 111. o.; 82) uHu.:icrzankn, 'I'hyiHll~ Serp,rl­
lnnl 111. ; ~;>) rojowuik lekarski, l\lelit; n offiGiualis lll.; 

84) Józefek lckart)ki, l-ly ·sopus ofticinali.· 111.; 85) pszczel­
Ilik 111oldawski, Dracoeephalou ruoldavietnu 111.; SG) hre- . 
t:zka ezyli tatarka, l)olygonuut li,ngopyru1ll 111. o.; R7) 
podn)żnik l>O~polity, Cieltoriun1 lntibus; 88) l~ozorożec, 

1\ledicago ~ ativa lll.; 8U) n n~ trzyk bi a ły, 1\Jelilotus ni ha 
lll.; HO) nostrzyk żółty, ni elilotus officinali::, Ill.; Dl) 
ptasinóg pospolity, Ornithopu::> sntivu~ lllO. ; 92) fasola 
\Yielok\\iato\\'a, Pha~colus 1nultiflorns 1u.; U3 facelia, Pha­
cclia tanactifolia 111.; 9J) cznruiJ.~ąs ląl\owy, Succisa pra­
tensis 111.; H5) wrzo~ik pospoltty, Ca1lnłla vulgaris u1.; 
q t)) u a\\ lo l~ pu.·polita, Solidugo virgaun.'a lll. o. ; !l7) 
słonce."; n i k rocz u.v, 11 L\ liall t h u~ alllllt u s H 1. o. ; DS) rze 1 >~ł k 
letni , Bras::;ica Na1)u~ a111nut 111. o.; HD) hald\a l<os1uata, 
l>lautugo 111edia o.; 100) ziiHO\Yit je~icuny, Colchicunt 
autulllllttlc 111. 

Ił. 

lJru,rJitnł ,qadanient ln.;::.G~ elar.::-a pvu in no by ć, by 
JJl i ód n i e za s ych al tv k toiatach JJlltJ' n i e ale b !f g u 1JSZczo ly 
do ullt ile nło .:JLo .~ c i }aknajtciccej .~ nosil!J . 

• leżeli rhllHlłz.vć t) i~ zHc·zyun, wył'lt~za 1nlody i stary 
\\ puh', prz<'płacnlll,\ robotników, doby\\ Hłll~ · o~tatuich ~ ił 
i }·t!}) i t' l li ,\. s i Q \\' w l a. H Y J) l p u(' i (l~ b r ~ ll ('h (l :-;i H t l p l n b z 1 () -

iO pr?y\\i l\' (~ <lo dttlllll: ale tu a ło który ps l': r ~ t'larz za­
~ tnuu\rił . i~\ uad tt~111, de to 111iudu ''·' ~.'·ba " cud~ien11 ir ! ·= 
w }łOht Ha 1~\rinta<:li, i uir stara si\} o robotuikó\Y tj. o 
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pszczoły, które11_\' 1nu teu 1niód do domu znie8ły - nie 

stara się często o n1icj~c•, \V ulu do składauia tniodu 

uic troszczy się oto. i c pszc~oły \\'ypas~tj ą d rogi 1 n u1i~) ­

den1 leuhvych 1 rnttl\v, ho Hi( ~ty ll\o na ich wychowanie tui­

treż:t c.:za.· i pul\artn, nle znoszą 111iod, a tysiące trnłt)\v 

ln\'nrtatni go codziennie przez kilka rnic s i~cy Spa~H. 

I~czrogów nikt nic puści w kartofle, ani krów w 

l<apu stę, chociaż spożyte ]{artofłp i kapu ~t«t wróciłyby SieJ 

'v cz~ści, ja1<o Inleko i t;adło, ale obojfJtnie pr~y sł uehujeiuy 

się brz~kowi trtttów~ które nan1 d:lleko wi~ c<·j ~zko dy '"Y­

rządzn j'~· 
Każdy dobry pień zniesie dzien11ie przynajn1niej 

5 funtó'v rniodll, "· ięc 20 pni 100 funt{nv, a gcLde sib 

tell 1111ód pod~icwa, kiedy go \V jeHieui nie wi t'le 'vięcej 

odbieratny, pontiino że pszczoły no s iły przez całe htto 't 

Nie wierzycie? 'vażcicż więc pnie bodaj prz('Z ktlka dui 

nad wieczorem, gdy wszystkie l> hZc~oły powrócc:b a bę­

ile waoi dziennie IH·zrbvwa wvrachnJ·cie dziPcie \viedzieć , b ~· J ' .. • 

sobie wtcuczas, ieby ~ 20 pni 1nożna 1uieć dziennie przy-

najtnniej 50 funt{lw tuiodu tj. 10- 15 zlr. do choclu, etyli 

więcej jak \Yarta zwieziona fura sHtna; ale dochód ten 

zjadły truty, l<tórc t\} \Vanl tylko czynią pr·zyslugt1, ie 

WYJH'Óżniajc~ rn1ótl z plastrÓ\\', inatl('j llit)mial aby 1uat.ka 

gclzie c~rr,vić, p sh czół \ViQ<: nic przybywałoby, ah' uhy­

wało i pie11 zniszc załby. I>o tego jednak trutów uie po­

trzeba, bo to za drogie robotni ki! do tcn·o po s łuży " 'ant 

m1odarka, wypróżni plastry ezy~cintko, nie cło boezki ! 

Jeżeli do b:tka, któryru ~i\: d7.icci bawią, ual ej(~ lll)" 

w HJy i puścilny g u, u atenczas \VtHla. '" nitu za w n t·t a bry·· 

zgać b(Jdzie na w ~ zy~tkie struuy w oko l o, U. o pół<i z u pel­

nie nie \\ Yl>łynie, Na w~ór takiego l>'lka robnuy n1ivdarki 
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czyli 1nłynki do \Vyrzucania miodu z pt1 ;trów, z tą ró­
żnicą, że \Vkładatny tak i ego hąka. (\V ok. l l o }{tÓrego usta­
\viatuy jJlastry z nliode1n) do beczki, a b_..- miód do niej, 
a nie \V około 'vyhryzgiwał. Ahy bąk ta.j równo \V be­
ezee chorl~ił, oRadzrunr oś jego \V środku dna na panewce, 
a w górze \Y drugiej panewce, oś tę krr('in1y ~a pomocą 
sznurl\a, korby, trybów albo rzen1ienia na dwóch krążkach 
u1nieszc7.onych, a ściany bąka robilny z ~ iatki · drn ci;lll<'j, 
)uh s~nurkowej. Pla.stry \Vkłada si~ z ra .I[uni do środka 

tak, by rlo siatki przylegały'\ a gdy ' ię l\ P rhą pokr~ci lub 
za sznurek pociągnie, będzie si~ bąk \\'1' 1 t. z ramami ln·~­
cił w około o~i, w skutek czego miód na . rodkową śc1an~ 
beczki wybryźnie i po niej na spód beczki ściektue, zkąd 
rurką do podstawionych naczyń ~ płynie. l)o \vyrzuceniu 

• 

1niorln z je<.lnej strony plastrów, powtarza si~ to san1o z 
drugą stronct, a wyczyszczone plastry chowa się, by je na­
powrót do uli zało7yć.. . Dokładniejszego opisu nie da- · 
jetny, gdyż lepiej jest Hprowadzić sobie Iuiodark~ od sto­
warzys:lc(t pszczelniczych za 6-18 złr., jak wyrzucać pie­
niądze na nieudałe próby. 

A by więc Iniód w kwiatach za warty nietylko zebrnć 
ale i spieniężyć tnożna, trzeba: 

l. Trzyn1ać pnie silne, tj. wiele pszszół zawierające, 

bo jedna część pszczół zajn1uje si~ w ulu 'vycho\vaniein, 
karinienienl i wygrzAnieln czer\vu, a druga 7:noszeniem 
ntiodu, wody i perhy. 

2. Nie tr~yn1ać pni ~łabych, bo w nich pszczoły Jedwie 
}{oło czer\vu, dla ogrzania i utrzytnania siebie, a nie dla ko­
rzyści pszczelarza prn co wać 1nogą. 

3. Przeszkadzać wychowaniu s i~ trutów, prze7; usunienie 
roboty trutowej, a zakładanie plastró·w pszczelnych; p la 'T 

l 
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Rt.rów więc P"ZrzPlnych niP topić, nle pilnic przechowy­
'va6 należy z rokn na rok, ho tylko pr~.r ich pon1ocy od 
trnt{nv s i~ H\VOln in1y (patrz .-t rona 12). 

4. Stnrae Rię, by p szcz ołom nie 7.nhrnkło n1i ejs<'a na 
sk-la<lanie 1niodn: \vięc oclbiPrać 1nió<l n n Illiotlarce, t'OZ­

R zrrzać gniaz<lo, cho\Ynć plnstry pełne, a natotniast za­
kłndać pró~nc, nit' CJ.ekać ~ wyrt.ueanieln 111iodn, ai hę­
dzi.t· :-:ldepiony, nie brnć go \Yczr ś niej. 

0. Nic pOZ\Ynlać p sz rzołon1 nn osinhienie sig przez 
rojenie, ale raczej ro~ Rze rza ć itr~ 1nicj~(·e w uln, ahy ten1 
\Vi~cej znosić n1o g ły. 

• 

fi. Na. czas obfitego zbiorn starać s ię, by hyło <lnż o 

psz ('z ół, a mało czer\vu do kartnienin, co s1g osiągnie przez 
zabijanie 1natek, 1nb zatnyknnic ich ''" klatka ch*) na 3 
tygodnie przed głó"'neini z hior~uni. 

7. Nic trz.\'1\lat starych Ulatek w ulu, ho tt' nig<ly sil­
nych roi nie "'y tnnoż ~~, n \\' i ~c i nliodn no~ ić nie będzie 
kotnu. 

8. Prz esz k nct~ne rzuceniu s i ę trntó,vki \V nlu, bo te 
tyllH> truty \Vy1nnnża.ją. 

9. Słabe roje łączyć z drugin1i, bo tyll'o liczebnie sil­
ne pnie, więc ej zno s ić potrafią jak ~a'1ne potrzebują . 

. 
l O . ..... i c trzytnae uli tnałych, bo \V nich p szczo ło1n ~a 

gorąco do robot~· . \vi ęe n1ało robią, - zn ('iasno, wi ęc 
ni<~ 1naj~ g<lziP s kładać 1niodu, nui sir potniPści~ , dlntegn 
roją ~ i0 hcz potrzeby, ztuniH~t n1i<)cl n0~4 i 6, n co nntn 

' głównie eho<l7.i. 

*) Ule, kla tki i inne potrzebne r1.eczy najlepiej s pr(n\'ncl zić 

obie na nHHlcl od . towarzy ~:r.er't \V Kolon1yi luh Krn.ko\vie. 

, • 



49 

11. 'frzytnać ule ciepłf, ho in1 1nniej pszczół w ulu zo-, 
s tać mu:;i dla ogrzewania czerW!l, ten1 wi~cej ich w po-
lP za zbiorern wyleei, a ul o grubych ścianach nie grze­
je, ale tylko nie pozwala uchod z ić ciepłu. 

T 'r ~ecifl'tn staranirn~ ps.zrzt,larza jest, zużytkować 

~uyr·nhy p;:;zczół )nk najkorZJJStniej. ~iusimy tu rnieć na 
ol\tl: iP nie l\aż<l~ nli<')d jest jedna1<i, to też i cena jego 
n re . i(~dn : t ka, żr tniórl hy\va droższy w zitnie jak w jesieni, 
że korzy~tnie.i jPst sycić satuetnn miód, jak sprzedawać 
patok~, n zysk z Rycenia 1niodu odst~p0wać kupcowi. 

Ja ki e \Vi~c maiHY post~pować z 1niodem i wo­
slden1 ? Oto : 

l. ~i c sprzP<Lt waj ci e nigdy pszczół kupco1n na pnie 
na wyhi\~ic, alP wyjtnujcie piastr.\' satni z ula, oddzielajcie 
tniód od wosku na 1niodarce i Hprzednjcie je na wag~ 
podług gatunku t. j. 1niód bielszy drożej , cietnniejst.y 
rnuiPj. 

2. Zaprowad~ajcie ule ran1owe, bo tylko \V nich tno· 
L;<· ~ ie <loiJOHl tHl:G do mioduości pni, bo tylko \V nich Ino­
żrcie pozl>~·ć się trutÓ\V, bo tylko z nich n1ożecie bez 
zepsneia plastrów wyją(~ tniód kiedy do tego pora stó­
so,vnn, bo tylko z nich n1ożecie wyjąć drogi bielszy 
miód n. p. lipowy, z jabłoni z es parsety itd., zan1iast 
s lGtrn1iać nin1 czPr\V , :1 \V jesieni odbierać ciemny hre­
czany, wi~c podlejszy i ta1l.~zy. 

3. Nie niszczcie plastrów ps1.czelnych, chyba są już za 
s t a re i za płytkie do \vycbo\vania pszczól, a na wosk 
przetapiajcie tylko plastry trutowe. 



óO 

4. StarnjeiP ~ię o odbyt. 1)0 tniaf'tach na iniód w 
krytych pln~tł'ach trutowych i . łoiknell sr.klnnnych. 

5. Nie sprZf'cłajt·ir ulioda pierwsY<'HHt lrpszpmu ku­
pcowi w jesieni, ale 'v.r"·icdzcic sie dokładnie o udaniu 
s i~ zbiorów i cenach '" innych okolicach, i potrr.ymajcie 
wasze produkta dłużej, aby je lepiej spieniężyć. 

6. Uiywajcifl w don1n tniodu zaH1inst cukrn, snutżcie 

IHt nin1 owoce , pieczcie pierniki i syćcie In i ody, dere­
niaki, mnlininki itd.; Rprzedawajcir te produkta już 

przerobione, a nie 'v suro,vyn1 stanie. 
7. Zatniast kupo,vać trunki dla siebie i wa. zych gości, 

"')'rttbiajcic ~a1ni z n1iodn napoje ~1nncr.ne, aby nie wy­
s.vłnć pieni~<lzy waszych bez potrzeby do obcych l\ rajów. 

8. Odpndki zbierajcie sln·z~tnic : \Y}Inieciouą perh~ 

zr. spodu uli cho\vajcie w tniej ·en s nclH~tn na kar1n~ 

z wioRny zntnia, t n1ąki, odcinane kawnłki \Yo:zczyny i 
111aterzniki przetapiajcie na \V osk, -- a h popłuczyn 

ndodu róbeic ocet, na litóry kupea wszędzie ~najdzieciP. 
D. 

Jak pielęg notvać pszczoły : 
'V poprzednich us t~pnch 7.H ' tanawialiś•ny się tylko 

nad tPtn, ja.k osiągnttt z pszczół nnj \viękRzą 1\orzyśr, 

alPś1ny przy}HtRzczali, że nuuny pnir silne, l\tÓre odpo­
\viadają unszetn oczeki\vanionL Ber. pni silnych żadnH 
:rota ani d,IJautrntou:a rada nn nic 11:1111 się nie przyda, 
ho eałc ł'l'O\\'aclr.r11ie pasiel\i pP7.cwninie nn h~n1 się o­
piE·ra, nh.r 1nieć cluio robotnic do zhieł'anin 1niodu; \Yiu­
JliśJny toirc pniP- tak p1:elg,r;noU)(lJĆ, abyjak na:isilniejsz,~ były. 

W tv1n cel n: 
• 

l ) 11 rzeba r1 a ć JJszczołrnn o, lJJOlf"iedn i c sch1·ou1·ruit 
c~yli rnieszkan1·e, litóreby by lo lHt ziinEJ i \V lecie eiepłe) 

https://1nncr.ne
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na lato nie ~a ciasne i nie du~zne, i któreby łatwo po­
Z\valało pszczelarzO\Vi przyjść })~ZCZO}Olll Z }J0ll10C[! W 

każclytn czasie. 

Za ta]{ie wygodne sehronienie 8łuży ul, jakiśn1y 

po,vyżej opisali. Pi<.'ll, który go \vypcłnia je::;t silnyn1; 
gdyby był stabsz;y, n1ożna n1u deszczółkc1 ol\ularo\vą i 
n1atcuni Zlllllicjszyć ponlieszkiUlic, ab.Y hylo cieplejsze -
n1ożu«>-t go na zin1~ otulić starannie przez założenie n1at, 
ściołki pod s lHJd nnu, i zanutszczenic wsr.ystkich ~ZlHl r 
bocznych, 111ożna go prze\vietrzyć i ochłodzić podczns 
upałÓ\V, IHOŻlHt odebrać zbyteezny tniód szybl<o i bez 
niepokojenia pszc:~.ół, i n1oźna zaradzić w k\tżtlynt wy­
padku, któryby na zdro\vie, sil(J lub n1ioJność pszczół 
niekorzy:-;tnie wvływnł, a nie narażać si~ zbytecznie na 
ch żąuła, bo iln Hię łagodniej, ostroiniej z pszczołami obc.ho­
dzilny, tćm ich wi§cej OS\vaja1ny i obłaska\vian1y . 

• 

2. Trzeba pilno~oać, by 1ł'igdy ·nie hraklo potrzebnego 
pukwrnut dla ps.zczól i dla czertvu, który ·loyclzow ·nją. 

\V zinlie potrzebuje silny pień bardzo 1nało pokarnHI, 
jeżeli jest ponlieozczony w dohryn1 ulu; ale spożyje ten1 
\vigcej, i111 jest słabszy, bo rniód jest opałen1 uła, a iln 
\vięccj i~tot żyje w po1uieszkltniu, tćn1 n1nicj tnatorynłu 

potrzeba na jego opalenie. Na zin1~ zwykle zostawia się 

€3-8 krytych plastróvv 1niodu \V ulu. 
' 

Z wio~ny potr~ebuje pień \Vigccj pokarn1u tj. wody, 
1niodu i perhy, bo \vychownjc tnłody ci'Jerw, l<tóry i po­
karnnt i ciepła \Vytuaga. Na \Vio~n~ haezyć \Vi\}c pott·zeba, 
by }>szezoły 111iały pokarn1u pod dostatkic1n, inaczej n1a .. 
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łuby przybywało pszc~óJ dla zbiorów późniejszych. Jeżeli 
l 

1niodu \V plastrach nie1na, trzeba poddać w korytkach 
miodu lub syty ~ cukry do środ \a ula i pokarn1 posypać 
sieczką, by pszczoły w nin1 nie tonęły. Im częściej 

podajemy pokarn1, ten1 więcej czer\vu pszczoły \vychowują. 
A by pszczoły rniały \\'Od§ w ułizkości, trzeba za­

}{Opać w zienu~ w pasi('ce pak~ lu h hali~, nalewać do 
rłiej świeżej wody, a na wod~ puszczać drewniane denko 
z \Yywierconetni dziórami, aby pszczoły nie tonęły 
w wodzie. 

Gdzie niema obnóża \V blizkości, t~uu tnożna w 
11asiece stawiać plastry truto,ve, napełnione mąką białą, 
a pszczoły będą z mąki robić obnóże i kar1uić 11ią czer\V; 
bez perhy 'vychowany czerw jest choro,vity i n1oże svro­
wadzić gnilec. 

Gdyby \V lecie zabrakło pszczolom n1iodn, wyrzu­
ciłyby 11ajpierwiej rzerw z kon1órek, aby się żywić ich 
so~ami, a w braku i tego zgin~łyby ~ głodu; więc wyrzu­
cają n1iód na rniodarce, tutleży zostawić przynajtnniej jeden 
l>laf'ter pełny na wypadek ~łoty, i karn1ić bezzwłocznie, 

skoro brak tniodu w ulu zohacr,~rn1y, aby nie ponieść 

szl<ody przez \Vyrzucenie czerwu. 
Jeżeliby pień, przy dostatcchncj ~iJt•, ntiał \V jesieni 

r. a n1ało 1niodu na. zin1Q, tj. mniej ja l\ 6 plastrów, n al e­
ży n1u dać, póld jeszcze ciPpło na świecir, nocną porą 

miodu lub Hyty h culo·u. aby n1ógł ~asldPpić jeszcze tniód 
w piRstrach pr~cd nadcjgeieu1 chłodnych dni , gdyż jak 
"·ien1y, vszczoły tylko przy 2H 0 ciPpla. wo ~ 1< wydzielać 
mogą, a miód ldb ł by \V zitnie, gdyby nie był zah1dcpiony 
i S})r~wadziłby zaperzenie lub gnilce. 
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3. Pi717otoa6 należy, hy sic 1>ie1~ nie osłabil, co by 
si~ . stało, gdyby 1natka za JTtało czerwiła, lub gdyby 
pszczół za wiele ubywało. 

K a.żdrgo dnia ginie pewna. ilość pszczół śtniercią 
· na.turaln~t, albo przez utopienie'\ pożarcie przez o·wady, 
ptaki lub z'vierzęt.R, ale c.~asem giną grornadnie podczas 

. słot lub ehłodu, w skutek słabości, i zrojenht się, 
lub wyg u hiają się zupełnie choć pon1nłu, jeżcli na 
miejRce ubywających nic będzie 111łodych prz~~bywało. 

Wypadkon1 tytu zapobiegać należy: 

1. Nie usta\viać pszczół w 'vysokiej trawie, 'v blizkości 
staWÓW lub ~zerokich rzek, Ule wypuszczać ich, ale za~ 

sitl<ować podczas deszc~ów, bur.l~ powodzi, chłodu, i gdy 
śniegi jeszcze leią, ale zacieniać oczko, by pszczoły tny­
ślały, że noc panuje, a. \vtenczas o \Vylatywaniu n1yśleć 

nie b~dą. 

2. Od~tras~ać i niszczyć nieprzyjaciół pszczół, gdy ieh 
w hlihkości uli znajdhictny, a dv nich na)eit!: osy~ żaby, 

szaraitcl';a, szcrs~enie, turówki, pająki~ trupie główki, 
u;oskou:n i te (1uot.y lictt) , bociany, JHRl<ólki , dziędziol y 
sikorki i t. p. 

3. Notować "'iek n1atck "·e 'v~7vstkich ulach. każde~o 
~ l 

trzeciego roln1 po s tarać bię o 111łod~zo tnatld, i uzupeł-

uiać je shybko , gdyby gdzieś pr~yp tHl1<Jcnt przepadł.\' ; 

jeżrliby bowic1u hyła tnntka stara, 1liepłodna lub żadtJ~j 
nic było, ilo ś ć p H j~;czó-ł prędl\o by sig ztnuiejs~yla 1 nir.­
'vyHt.Hrezyłyhy do w.\'tnnożenia potrzehtu~j siły, gdyhyśtur 
ul za poźno inll<~ Blat}<,! poratowali. \V tyn1 Cfln trzeba 
s. Oł'l~<łzlć ~obie Iuałeńkie ulik1 o 0 - 4 krótkich plastrach 
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i \vychowywać w 11ich 1natl<i ~n pasowe. aby je użyć w 
razie potrzeby do bezruatkó\v. 

4. Nie poz\valać na zrajanic ~i~ pszczół, o~adzać po 
zniszczeni u 1natecznil{ó w roje napo\vrót \V ulu, z l\ tur e g o 
'vyszły, zsypywać vo dwa lnu l<ilka roi, guyby były sła­
be, doda wnć pnion1 słah. ' zytn pszc~ół z In u ej pasieki 
Juh roi, Hlbo c.zerwn ]\rytego "' plastrach z innego ula, 
ale tylko ty ]e, ile pszczoły o U~Iąść i souą ok ryć potrnfith 
inaczej nu nicuy s ię nie przydał i jako zazi~hiony wy­
rzueonyby z·ostnł. 

5. Łączyć pnie ze solH!, ni1n ~i~ oblecą na \ViOtHHj, 

gdy by osłabły przez zaperzenie, osadzać je w ulach i na 
plastrach czystych, \Volnych o<l 1notyhcy i kulu. , 

6. Gdyby si~ okazał \V pni n gnilec, należy \Vyciąć 
wszystkie plastry, za,vierające czer,v, i zakopać je \V zietni, 
\VZHH>cnić pnia przez dosypanie nnt so,vieie }.JcilC~ół i 
karlnić zdrowym n1iode1n lub sytt1 z; cukru, a je:;zchc 
lepiej wypgdzić pszczoły z ula, zni s zczyć vlastry z ~~er­
'Vełll, stopić woszczyn~ czrstą, wyczyścić ul dobrze kwa­
sem karbolo,vym, któryn1 i u acz) nie ~kropić trleba, gtłzie 
zaraione pszczoły przyby,vają, i o~:Htdi;iĆ je na czytitą 

robot~ po \\ z1nocnieniu pszczoJatui z innego nla. 
W razie znalezienia gnilca w pasiece, należy pr:~.;cgląuać 

pilnic w~7,y~ttde pnie i \Vycjnać bezzwłocznie każdą za­
rażoną kotnórkg z czerwe1u, gdyż za,vierają one uut­
luchne grzybki, lHtdZ\\'yczHj ~zyhko rozn1nażającc f'iQ, 

zwłaszcza na. przczi~bioilJ<.Jl , źle I u h zep~utyn1 voży ­
'vienienl kar1nionych rolJaczkach. (Jrzybki te ZHlatują i 
do innych nli , a gdzie znajd;t ~laby pit'll i nirzdro\ve 
rohaczki, ro~rastnją si~ Hzybko, ui~zc~ą czerw i l'OZUO~Z'i 
ty1n sposoben1 śJuierć po wszystkich ulach. 

l 
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7. Nie używnć nli ~ cienkich de ~ek luh pop~kanych 
i poparzonych, w któr~rchb) s ię cztH'\V przezi~bić n1ógł 
przy każdym . chłodzie , ale ule z gt·uhrgo n1ateryału, 

słomiane lub futro\vane. 

IV. 

C z y n n o ś c i w p a s i e c e. 
Choeini o każdej porze rol\u zdarzaj[! się w ró­

żn~r <'h ula~h wypadki, które odrębnych zarzqrlzr(l wyma .. 
gnj~!, S<! jfldnak czynności po\\·tarzające ~ie każelego roku 
'v kaidym 1niesiącu stale prawie, tak jak i czynności ". 
polu rokroc7,nie o jednej pra\vie porze si~ odby\vaj~, raz 
później drugi raz \veześniej, stósownie do z1nian powietrza 
od nas nie zależnych. 

Te stałe czynności, przypadające na każdy miesiqc 
·wyliczynly, aby kaidy gospodarz poezątkujący wiedział 

lub przypotnniał sobi~ naprzód, jakie zaj~cia go czel\ają, 
i eo przygotować winien, niln ta pora nadejdzie. 

lfT zimie przedewszystkien1 zastana wiać powinniśDlJ 
si~ nnrl dośwHtdczenianli zrohionerni ubiegłego lata, i nad 
zorządzenhuni na rok przy~zły. Stósunki ORobiste nie u 
wRzystkich są jednakie; jedni n1ieszkają Yl dobrej, drudzy 
w gorszej dln pszczół okolicy, jedni 1nają kapitały, (ft·u·· 
dzy nictni nie rozporządzają, jedni 1nogą trzyn1ać pasit'­
l'.zników, lub poświ~cić ~i~ zupełnie pasiece, inni maj~ n1ało 
czn~u do zhyeia; a ztąrl też jedni n1ogą n1yśleć o powi~ksze­
niu pasieki, drud~y nie 1110głl powięl\s.r.yć, albo tylko n1ało 
pomnażać z braku pieniędzy, tnateryału lub czasu, ltaźdy 
jednak \Y z i tnie po winien przy go t o wać ul (l, 1niodark ę, roj ... 
nic~, haczki do wyciągania ran1ek, nóż do ścinania trutó\\~ , 
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garnek do wytapiania wo~ku , a pt·zedBwszystkietn książ­
ki, z których lni)głby pozn : tć jnk inni gospodarują. 

Oprócz tego dogh~dar powinien pszczoły zilnujące, 

aU)' nie były Hil\pokojone przez zin1no, gorąco, słońce, 

śztukanie, chodzenie, trz~sienie, głód, 'vilgoć lub inne 
prz~'czyny, którcby im przeszkaclznły w drzytnaniu i po­
budzały ich do ruchu, jedzenia wielP, lub sprowadziły 

iin śruierć pl'zez uduszenie się, ~uutrznię<~ie, zag-łodzenie 
lub znpćrzenie się. 

W zimie po\vinit\n pszczelarz wystarać się o nasiona 
i szczepy roślin 1niododajnych, któreśmy pO\,yżej wyli r 
cz.\ li, aby je, gdy pora nadejdzie 1ninł 11a czas. 

'fernz talcle pora sycić 1uiód, jeźli się tego pierwej 
n1e uczvniło . .. 

Na tviosnc tj. gdy pszczoły latać zaczną, musi s i~ 
zająć nporządko,,· auienl sadu, pola i vasieki; popoclczy~z­
cz~ć, pootulać~ wz1nucnić pnie i dbać o przyrost nowyeh 
sil~ sadzić, szczepić i siać \\7 sadzie. 

W lec1~e In a tnieć na parni ęc i; lako1ny 1: leniwy dwa 
razy traci, więc nie roz<.ln.1 b~nć pasie l\ i, 11ie rabować 
p ::>1c zół, ale podno s ić ich mioduość i siłę, bo uie ilość 
uli, ale ilość pszczół popłaca. Silny pief1 nie boi się ni 
z )ego roku, u i napadów, ani ::;łabości. ant ostrej ziluy, i 
oszcz~d~a w ła śc iticlowi pracy i Juiodu. r>o silnych pni 
stosuje si\1 stara przypo,viastka o utniernjącyn1 ojeu, któ­
rego synowie 1Jie 1nogli zgi~~ć wic!zki pręt.Ó\V, alP z łat'''oś ci'ł 
połatnali pojedyńczc pa ty kj po roz,viązauiu wiązki. Naj­
miodniejsze pnie są nierojniki, (które sib uje roiły) a od 
napadów i głodu giną pnie późne. 

JiJl jesieni zająć si~ zhior~uni, które w lecie usku­
tecznione być niemogły, uregulo,vanienl pasieki na ziln~ 
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złączenien1 pni za słabych , dodanie1n potrzebnego pokarmu, 
z1niejszen ien1 gniazda i otulenien1 pni na zim~, lub upo­
rządkowani em stebnika, i zachowaniem snszu w miejscach 
suchych, przewiewnych lub gdzie powietl'ze niema przy­
st~pu, jak to si~ praktykuje za granicą ~ przechowaniem 
1n~ld i zboża w blaszanych skrzyniach. 

O rabunkach i napadach nie wspo1ninamy, bo tych 
silne pnie nie znają , a słabych pasiecznik znać nie po-
winJen. 

W szczególności co do pszczelnictwa. 
. W zirnie: Przygotować ule i przyrządy, założyć 

}{siążkę z rubrykami dla każdego ula, doglądać pasieki, 
przewietrzać stebnik podczas gor~ca, otnlać ule podczas 
silnych mrozów i przekonywać się, czy który zbytn)e nie 
huczy lu b nie zmarzł, ogrzewać pnie zmarzni~te d u 24 
godzin, ?. akładać plastry z miodem krytym, lub plastry 
ułożone z lodowatego cukru pniom, które by pokarmu nie 
miały, sycić 1niód, wyrabiać ocet etc. 

Z wiosną: Wyczyszc~enie pasieki z liści, śmiecia, 
'vyrównanie jej, by nie było kałuży, usta\vienie uli na od­
po,viednich miejscach, dozorowanie podczas pierwszych 
wylotów, przeglądanie pni podejźranych , wzmocnienie i 
złączenie pni słabych, podczyszczanie uli, odbieranie zby­
tecznych plastrów dla zmiejszenia gniazda, a tern samem 
zrobienie go cieplejszem, zakładanie świeżych, suchych 
mat, pojenie pszczół, zasitkowanie pszczół podczas wichru 
i chłodu, dodawanie matek bezmatkorn, przesiedlenie 
pszczół zaperzonych, karmienie głodnych 1niodem i mą­
k~, przeszkadzanie rabunkom. 

8 , 
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Maj (kwiecief1). Podczas kwitnienia drzew owoco"rych, 
s tarać się o n1iejsce na tniód i dla czerwu, \\7 S pierać czer ~ 

wienie przez karn1ienie w ulach, podczyszczać ulr-, niszczyć 
wylfdgające si~ motylice (woskownice), przeszkadzać roje 
kto potnnażać pasieki nie chce, a przyjmować tylko roje, 
silne, usuwać ostatecznie robot~ trutową, rozszerzać gnia­
zda, wzmacniać pnie czerwem krytym lub przez przesta­
'vianie z pniatni silnymi, wywożenie pni na odległy pożytek. 

Ozer~wiec - LiJJiec~ 

Filnowanie roi, by nie ur,iekały, łączenie roi 
słabych a wzgl~dnie przeszkadzanie rójce, niszczenie 
1natek st~rych, niedopuszczanie wychowania trutów 
przez zakładanie pnion1 stary1n suszu pszczelnego, osa­
dzanie roi na gotową robot~, lub gdy jej brak na początki 
nalepione, by uzyskać robot~ pszczelną; odbieranie z by­
tecznego miodu, dozoro\vanie pni z młoden1i niepłoclnetni 
matkatni, by nie zostały beztnatkan1i; robienie odkładów 
czy li ablegrów i zsypańców, wywożenie pni na odległy 

pożytek, zabieranie matek \V ra2ie głodu, niszczenie mo­
tylicy, czyszczenie uli. 

Sierpie1i. 
Zabieranie lub zamykanie matek na czas obfi­

tych zbiorÓ\V niszczenie nultek \V pniach 1\aso\vać się 

1nnjący ch, wymiana tnntek stnrych na Inłode, ulożenie 

gniaJ.cla na zi1n~ z plnstró'v p s~czelnych z kryty1n 1nio­
den1, niszczenie trutó\v, wychowanic n1atek zapasowych, 
wzn1acnianic pni zhnować tnaj(1cych, na.pra·wa uli, odbie­
ranie ~bytecznego tniodu, knrn1ienie pni slabych, niRz-

• 
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czenie motylicy, podczyszczanie n1i, wvwożenie na o-
</ 

dległy pożytelc 

vVrzesieJt i Paźdz/ernik. 
Ułożenie gniazda na ~d1n~, \VZn1acnianic pni, l<aso­

'vauie n1atek i ·h1cz;enie pni · słabszych, odbieranie tniodu, 
niszczenie trntów i 1notylicy, pouczyszczanie uli, ztnuiej­
szcnie guiHzda, ~wężanic wylotów, zaopatrzenie pni 
Ha ziłn~, zakładanie ruat, oblepianie szpar, 'vypalanie i 
\Vyczyszczeuic t-~tcbnil{Ó \V. 

Listo1Jcul - Gruclz,icti. 
Ot>tatcczuc zewnętrzne zaopatrzenie pni na zin1ę. 

" .. 
Czynności 

·tv ~:;kółce szcfjelJÓtv i lV sucl;;ic. 
~ad powinien być nicrozdzieltlc~ c~ęścią vasicld, 

gdj'ż jej dostarcza \Vczcśuie na \Viosuę obfitego, a bli­
zkiego poiytl< u. 

Stó~unl\O\VO 1nało jest pszczelarzy, których pszczoły 
jedynie na obcych polach zbierają, podajemy dla tego 
l<alendar~ satlownicly (podług Dr. Lucasa) \V nadzicji, 
że każdy p~zezelarz b~dzie oraz sado\vnildetu \V dobrze 
zrozutuiały 111 \Vłasnyn1 interesie. 

1) Czynnoici ·tv jesieni. 
(Paidziernik - Listopad.) 

Zebrullo pestki i ziarulnt O\vocowe prze~iewa siQ na 
l)l'Y.;etakach i za~iewa rz~dtuui na \Ypr~ótl przygotowa· 
nych gr:li~dka eh. 
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Rozwiązuje się łyczka na okulizo,vanych 'Y 
sierpniu szczepach, aby siEJ głęboko nie wrzynały. Wkła­
da się kasztany, orzechy Viłoskie i laskowe do skrzyń, 

napełnionych wilgotny1n piaskien1 i przechowuje si~ je 
w umiarkowanyn1 chłodzie i wilgoci do zasiewu na wiosn~. 

L1tki 'v szkółce dzików uzupełnia się . 
. Po opadnieniu liści wykopuje si~ szczepy do prze­

sadzenia i sprzedaży przeznaczone. Powstałe doły wy-
, . . 

I'OWDllJe Się. 

Wy l{opuje się i zadołowuje dziki, przeznaczone do 
szczepienia w zimie. 

Okopuje się wszystkie kwatery szkółki, z których 
z przyszłą wiosną szczepów wybierać się nie będzie. 

2) Czynności lJO pierwszych tnrozach. 
Koły wyciąga się z zien1i i chowa pod dacben1. 
Z jabłoni i brzoskwiń zdzieraJ si~ liście nieopadłe 

po pierwszyi~h 111rozach, przesuwając gałązki od pnia ku 
końcowi p~dów w zaciśniętej pięści. Soki \V 1nłodych 

pędach przezto tężeją i nie 1narzną w zimie. 
Przedsiebierze się regulówl<~ i gnojenie gruntu 

pod nowe szkół ki. 
Obcina się gał~zie porzeczek, agrestu i pig\vy, by 

z nich później ciąć zrazy. 
Gałązl<i wierzby obcina się, by je podczas śnieżyc 

i rurozów w izbie czyścić. 

Brzosktvinie ·i morele owija t:dę słou1ą, i hoiną dla 
ochrony od mrozów i szronu. 

Obcina si~ rózgi do szczepienia i zachowuje do 
})Ołowy w suchej ziemi zakopane. 

Naprawia się płoty i rowy. 
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3) Czyn·ności w zintie. 
, 

I{on1po:sty przewraca siEJ. 
Aż do wiosny obcina si~ zrazy do szczepienia przy 

pi~knej pogodzie, wybierając ~zczepy zdrowe, rodzajne, 
gdyż te własności są dziedziczne. 

'fnie si~ w izbie latorośle z gałązek agrestu, po­
• 

rzeczek i pigwy, i zakopuje si~ je w pi\vnicy w lel<kiej, 
piaszczystej, nieco wilgotnej zielni. 

Szczepi si~ w izbie jabłka na dzikach, i zaduło­

wuje si~ je \V niezinn1ej piwnicy lub grubie, w do&yć 
\Vilgotnej zie1ni. 

Czyści si~ łozy, pt·zygotowuje si~ paliki nutnero\vane, 
napra 'v1a s i~ narz~dzia, plecie }{osze, drze łyka, zac i­
na koły. 

Zadołowane drzewa przykrywa si~ przy silnyu1 
1nrozie ziemią; lub hoiną. 

Na grządkach, obsianych nasicnien1 owoców, wkłada 
sit} trucizn~ do dziur 1nyszych, lub niszczy si~ n1yszy w 
inny sposób n. p. piecykatni. 

4. Czynności z lJOCZf~tkient ·tv-iosny. 
(Marzec - J{ wiecień.) 

I>rzy pogodzie szczepi si~ \viśnie i śliwki. 

Przesad~a siEJ szczepy. 
P~dy ~ l<orzeni drzew i dziczki wykopuje , si~, ob .. 

t:ina i zal<opujc \V doły do prze~adzania, gdy zie1uia 
\vyschnie i ocic})leje. 

Pig,vy, porzćcz1d, leszczyna 
' 
itd., z których chceu1y 

robić w c~er\veu odkłady (ablegry), obcina si~ przy zie1ni. 
l~oczue dziki j.tbłonki przycina sig nad zie1nią, aby 

dały silne pędy. Gruszld, wiśnie można obcinać w dtJiach 

-
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)logodnych, gałę~ i e suche o kaidynt c~a::3ic. G no i sig 
drzewa O\vocowe i ol\opuje na 2 :.-,tóp \V około. \Vyt:inn6 
suche gał~zie. 

5) (!zynności na tcio~ng. 
(l(wiecie1l 1\iaj.) 

\V tyn1 elasic przypadaj'1 naj\vainicjszc zatrudnie-
11 ia tj. sadzenie, szczepienic i obcinanie. Ci-<ly zien1in 
}l Odeschnie aż do p~kania }Jączkó,v, sadzi si~ s z czepy \V 

llJiejscach dobrze przekopanych, na1noczyws~y je po­
lH'zednio \V błocie, i posypa,vszy zien1ią, by korzenie po· 
karm zarnz znalazły. 

Przed południern obcina si~ drzewl{a, po południu 
~l:~czepi najpierwej wiśnie, pote1u ~li,vy i tarniośli\vy, 
}l6żniej gruszki i jabłka. SzczeJJtĆ należy tylko j)Oclcza!i 
1HJgody, na którą zaczelnH~ trzeba. Wbijać koły obok 
nierównych szczepów. 

Orzechy, kas~tany, \Viśnie i tr~cśuie pr~ygoto\vane 

w pakach 'v jesieni sieje si<J. 
Odszczypujc si~ n1łode latorosie dzil{ich gruoz, uy 

s i~ z1nocniły. 
Grządki, g<l~ie jabłka i grusze za ~ iaue, okopuje, 

p ndlewa si~, ple,vi si~ szkółk~ i zasadza próżne tniej~ca 
arzyną. 

Niszczy się g4sienice, chr~~~zczc, 1nchy. 

6) Czynności 

otl czasu p~kHnia pąc.zkótv aż do lV!Jk::>.:;tatccnitt l'icrtostych 
pgcló·1v. 

(~luj - Czerwiec - Jji IJicc.) 
Picli s i~ grządki, odszczypujc 1ułodc szc~Cl)ki. 
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Podle\va się latorośle. "'ysadki, szczepy szczepi sin 
powtórnie, gdzie Si~ nie przyj~ły (~ \\'yjątkienl OWOCÓ'cV 

pestkowych). 
• Później okuli~uje si~ aż do końca 1naja, lub szszepi 

pod kor~. W czerwcu odejmuje s i~ wilki i reguluje głównn 
gałęzie i }) rzeszlego roku okulizowane pędy. Oczyszcza 
się dziki do ol\ulizowan ia 1)rzeznaczone. 

Odkłady agrestu prz)'sypuje się <lo poło\vy zie1nit~ 

kompostową. Przywiązuje się gałęzie, gdzie tego potrzeba, 
a odejtnuje sznur Id i łyczko ostrożnie, sl\oro zrazy 1/ CJ. ~~ 

'vypnszcz~. 

7) Czynności 
podczas JJcdzenia d·r~tgich t1·ybólo. 

(I.Jipiec - Sierpień.) 

Wycinanie zbytecznych gałęzi 'viększych drzewek, 
ol<ulizowanie spiących oczek u wiśni, gruRzek, n1oreli, poten1 
u jabłoni, śliw i brzoskwh't. 

Chwasty plewią się i okopuj~ powtórnie, zbie1 a 
si~ pestld trześni i wiśni. 

B) Pod jesie1?. 

Oczys~cza si~ ługiem i szczotlrą korę drzew i dzi. 
kóv.' do s~czepienia przeznaczonych, oczkuje się pdwtór­
nir, gdzie tego potrzeba wyn1aga i przyrządza się grzttdki 
pod jesienne zasiewy ziarek. On1aszczn się pnie drzew 
gliną, r.Ini<\Rzanq. 7; wnpnem i krowieiicem. 
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p•·iedmiotów, które 1-sz(~ galic. Sto\varzyszeuiłi 
pszczelaticzo-sadowniczo-jedwabnicze ''r Koloau~ i 
· 'CzłottkonJ swoin1 rozsyła. , 

, 

Ule futrowane ramowe bez n1agazynów . • . 3 złr. 25 cut. 

" .. " " • z 1nagazyna1ni . . . 3 złr. GO cnt. 
'I'ra.nsportówki . . . od 80 et. do l r.łr. 20 cnt. 
Male uliki do wychowania matek . . . . fiO cnt. 
1\tiodarki do wyrzucania n1iodn . od H złr. do 18 złr. 

Ule ałorniane ramowe . . . 2 złr. 

Maszynki do robienia uli słomianych . 1 złr. 90 cnt. 
~laszynki do szycia mat . . . . . . GO cnt.. 
Noże do ścinania trutt)w (stalow8) . , .. l złr . 

Garnki do wytapiana wosku c)d H zlr. do i) złr. . 

Korytka do nalepiania suszu . . . . . 25 cnt . 
Kol'ytka do karn1ieuia szpunten1 . . 

• 

. · 45 cnt. 

Korytka do k<trmienin w n lu . . • . 45 en t. 
Siatki na głov~rę . . . . . . 1 złr. 20 cnt. 

Podkurzat·ze guta per ho we nlbo z mief:zkanl i . l złr. 50 en t. 
Refreszczy (skrapiacze) . . . . . . Ir> cnt. 
Haczki do wyciągania ranlek i snozów . . 8 ent. 

Raczki do czyszczenia rowków · • ~ . . 60 cnt . 

.J(ociubki do podmiatania . • • . od 15 do BO cnt . . 

'Videłki do jmowania snozów • • . l złr. 20 cnt . 

Klatki na matki . . . . • . od 15 do 30 cnt . 

Twierdze I!a matki (WeiAelburg) . • • • • 50 cnt . 
.Łapki na truty . . . • • od 2:> do GO cut. 

l • 
Igły do szycia uli łykie111 . . • . . . 50 cnt. 

Skrobaczki, lopntki, rojnice slolni
• 

ane • . . . 80 cnt 
Rojnice drewniane i płucienne . . 1 złr. 40 cnt. 

N o że ogrodnic~e i piłki . od l złr·. ~O en t. do 3 zł. nO en t. 
~zus~arnie owoców blaszane . . od 40 do 60 złr. 
Modele susz~n·i1 z papendeklu . . . 3 złr. 

N oiyce ogrodnicze . . . od 3 złr. do 3 złr. 50 en t. 
Inne narz~dzia i przyrz fłdy po cenach fabrycznych . 

• 
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